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Wychodzi codziennie lano oprócz dni poświąłoczn/ch.
Adres Rertakeyl, Adminlstrdcyi i Drukarni Polskie): 

K ijów, P rorezn a  9 (W asilczyk ow sk a).
Telefonu Nb 1672.

Rękopisów Redakoya nie zwraca.

Adm inistracja otwarta od IG—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się  do godziny 6 wieczór.

Niedziela 9 (22) listopada 1908 r.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI!, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

£ o k .  n i .

miesięcznie kwart. półrocz. rocz.
Prenumerata: W kraju —.05 2.00 4.60 8.-

.  Zagranicą i.36 4.— 7.— 14.—
00Ł0S7FNIA: Od wiersza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz , za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop następcy raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Pr«num«ratę ! ogłoszmii przyjmuje 
Administracya.

TEATR MIEJSKI. D yrekcya S. B rykina. Dziś w niedzielę dnia 9-go w południe n a  korzyść niezam ożnych uczenie g im nazyum  
F undukiąjow skiego „ K sią żę  Igor". U czestn iczą pp. W alicka, Czalejewa; pp. M achin, B rajn in , B oczaro .o  Bossę, Cesew icz i in n \ Po­
czątek  o godz. 12V2 w  południe, w ieczorem  po raz 11-ty „ O p o w ieśc i H offm ana*. U czestn iczą pp. A rcybaszew a, W oroniec, Szm idt 
i R atm ircw a; pp. Oreszkiewicz, S ielaw in, B rajn in , A ndrejew , Tichonow. Początek o godzjnie 7Va w ieczorem . Ju tro  dn. 10-go z udzia­
łem  p. C z e r k a s k ie j  op. „D am a P ikow a". W e w torek dn ia  11-go benefis p. C e s e w ic a a , po raz  1-szy w ystaw iona będ ie opera 
„ B o ry s G odunow". B ilety nabyw ać m o ż n a . ______________________________________________________3609— >■

TEATR i,SO t OWCOW11. D yrekcya I. Duwan-Torcowa. Dziś w niedzielę dn ia  9-go w  południe

„W iele hałasu o n ic” .
P re legen t I. S teszenko, tem at — „ S z e k sp ir , jaL o  f i lo z o f  m iło śc i" . Początek o godz. 12-ej. Ceny zniżone. W ieczorem  po raz 
2-gi i)  „C odziennie" , 2) „M iniatury C zech o w a "  a) C h iru rg ia , b) Z ło c z y ń c a . U czestn iczą pp. L esnaja , P asehałow a, Tokarew a, 
C zaruska; pp. Bolchowskoj, Borisow, D agm arow-Żukow, D w inski, Kramów, Leontjew , Rudnicki, Sm irnow, Stiepanow. Początek o godz. 
8-ej wieczorem. W  poniedziałek  „Sam son". W e w torek dn ia 11-go po raz  d rug i „Głupiec". W  środę dn ia  12-go „Flirt". W  p ią ­
tek  benefis p. A. T o k a r e w e j, po raz  1-szy nowa sz tuka  L. A ndrejew a „ M iłość  stu d en ta " . W próbach „W odzow ie" w 5-ciu ak­
tach  Sum batow a. 3401—67

TEATR „BERGONIER'-. T yrekcya  M. K ubańskiego. D ziś dn ia  9-go z udziałem  H. * le w ic k ie j  1) N ow e . o m a n sy  S ie w ie r ­
sk ieg o " , •’) Z ie lo n a  w ysp a"  uczestn iczy ca ła  trupa . Rolę Ziny w ykona N. P lew icL a  W  2-gim akcie N. P lew icka odśpiew a zna­
kom. p iosnki i rom anse .Ju tro  d. 10 opere tka „G ejsza" w 3-ch ak tach , 2) „L oterya  n ie z a w o d n a  . D nia 11-go benefis Nikolskiego- 
F ranka . D n ia  12-go „W esoły  dom ek"  znakom ita fa rs a . _______________________________________________ 3ogQ—44

9 9

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  B I O G R A F

Fata-Morgana CC

Kreszczaiik 31, wejście od ulicy Luterańskiej.
Dzisiaj najroskoszniejszy program w 4-ch wielkich oddziałach,

Z n a k o m ita  f ig u ro w a  p ly w r c z k a  K e lle rm a n . K o k a rd a , dram at z czasów francuskiego cesarstwa. 
B en w enuto  Cellin i z czasów panowania króla Fianciszka I-go we Francyi P r z y  św ie tle  księżyc a, fan­
tazja  w kolorach. F a b r y k i  w a g o n ó w  W A .g lii 3-cia i ostatnia serya. w  La p la n d yi z natury. N a ś la ­

d o w c a  Zepellina, komiczne i inne.
P rogram y w Kasie bezpłatn ie. Początek  seansów  o 5-ej godzinie, a  w niedzielo i św ię ta  o 4-ej g'odz. po południu. Od dn ia  dzisie jsze­
go działa nowonaDvty ap a ra t, u suw ający  w szelkie m igotan ia , oprócz tego z akustyczncm i efektam i, n a  w zor te a tru  „U ran ia co po­

w oduje zupełną iluzyę ____________________________________________ 4586— l

W  Nowym T ea trze  M. J . M iedwiediewa, M eryngow ska 8, 
pod dyrekcyą W , Kindlera. W niedzielę dnia 9-go listopada

„Zaczarowane Koło“ L
Początek o godzinie 8Ł/2 wieczorem . 4533-3

SALA KUPIECKA. We w torek  11-go lis topada odbędzie się  KONCERT znanego p ian is ty

J o z e f a  S l i w  ń s k i e g o .
Początek o godz. 81/? w ieczorem . F o rtep ian  fabryki B echsz te ina  ze sk ładu  p. KUHE. Bi­

lety do nabycia w  k sięg arn i W ładysław a Idzikow skiego, K reszczatik  35. 5 4334-4

TEATR MIEJSKI. W  czw artek dnia 13-go lis topada 4-4529-2

2 - g i  K O N C E R T  symfoniczny
pośw ięcony 

pam ięci M .  ł t y i n s k i e g o - K o r s a k o w a
f t l Ś  A. Zilotiego — gSSiSST A. Jasienowskiej j * # *
te a tr u  m ie js k ie g o . Szczegóły w progr. Począt. o g. 8-ej w. Bilety u Wł. Idzikowskiego.

M i r n a r  W  niedzielę dnia 9 go listopada od g. 5-ej w ieczorem  sean sy  k nem ato- 
g rafu  R ea l Wio. Ceny m iejsc: loże n a  4 osoby 1 rb. 40 k., p a r te r  35 k. 

| B  |  i i 9% _ Balkon 20 kop., g a le ry a  10 kop. Od godz. 8 '/a w. w ielkie cyrkow e przed- 
- 1 I  l l l l l  s taw ien ie  w 3-cn oddziałach. W ystępy  a tle ty  B ieu o w a . 24-ty dzień 

cham pionata , zorganizow. przez p. A. O tte r s te in a . Początek t/a lk  o goaz. 
iOl/-2- W alczą: 1) Szw arcer i Allik, 2) Ludw ik-K achuta, 3) W an Ril i G abur, 4) Tui aisto- 
B ałgall. 3876-35

Kreszczatik 36 wprost Lii-teatr A .  M i a n o  wskiegOtańskiij
Ostatnia sensacyjna nowość Laoska pantera

FAŁSZERZE PIENIĘDZYNick Carter 3-cia
c p r y o  je d y n y  egzem plarz-
OCI j  U j Hou a w  la  p s ó w . C u d ow n e tr z e w ik i .

ANONSI oczekiw ane s ą  nowości z Ameryki. 
D nia 15-go l is to p a d a  w ystępy  u lub ieńca publiczności p e te rsb u rsk ieg o  i m oskiew skiego 

im ita to ra  P a n in a , oryginalnego  w ykonaw cy rom ansów  cygańsk ich

4040—14

Błędna dusza

W ialcewej i T am ary,

Rem>za Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o -K u d r ia w sk a  Ni* IG. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, m iesięcznie i dziennie, na spacery  
bale śluby i pogrzeny. Na żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ą g i.

S p r z e d a ż  i k u p n oi k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i lib u ry i. . - 100- 134

Zakład Fotograficzny 
Gudszon i Gubczew ski

P r o r e z n a  Nr. 2 3 , t e le f o n  2 3 6 0 . _
n u f Q  n a u f i l n n u *  dzienny i e le k tr y c z n y  dla m om entalnych zdjęć wieczo- M  
U W d  [ J a W I I U l i y *  rem  przy  now ow ynalezionej lam pie „Jupiter". Zdjęcia ^  
wieczorowe w yróżniają się  barw nością  i p lastyką . N ajlepszy  sposób fotografow a- ™  

sieci. W yższe nagrody  w k ra ju  1 za g ran ic a . Zakład o tw arty  od 10 do 4 i od

Ciepłe
koszulki, kalesony, 
b l u z k i ,  spódnice, 
szlafroki, m atinki, 
kołdry, pledy, poń­
czochy, skarpetki, 
czapki, zarękaw ki, 
rękaw iczki, kam a­
sze, k u rtk i, k a m i­
zelki, szlafroki męz- 
kie, chustki, szla­
froki dam skie, dzie­
cinne paltociki, -  
dziecin, kostyumy.

P e te rsb u rsk a  fab ryka bielizny i k ra ­
w atów  R. M. H e r sz m a n a , P r o ­

r e z n a  2 , telefon 282. 
P rzy jm uje obsialunki, p rze rab ian ie  
i znaczenie bielizny. Ceny stałe .

4322-2

n ia  dzieci.
6—8 w ieczorem . WINbA. -3117-26

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw. Bibikowski M 4. Telef. 1394.

Po rozszerzen iu  i g runtow nej re s ta u racy i lokalu przyjęcie chorych sta łych  wznowione
z dniem  15 w rześnia r. b.

P rzy  le c z n ic y  a m b u la to r y u m  t a n ie .  P o r a d a —5 0  k op . 3976- 8

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dla celów dsagnosi.yki lekarskiej 

pt-zy le c z n ic y  c h ir u r g ic z n e j  i te ra p e u ty c z n e j
Bulw . Bibikowski N r 4, telef. 1394.

Badanie moczu. Kam. plwociny, treśc i żolądkuwej, 3977—8
ropy, w ysięków , błonek dyfterytow ych, m leka i t. p., pod k ierunk iem

D-ra A- Modrzewskiego.

1-5-4314-3

j t o t e l  j E u r o p e j s k j
w  W A R S Z A W IE .

D d n A t i i L l i n V a  elek trvczne ośw ietlenie, dwie w indy, kąp iele  i te lefony na 
u u  s s a s s y  ■ kazdem  pię trze.

bo pięćdziesięciu latach półstuiecie.

Dziś ostatni dzień
Wystawy Obrazów

KRAKOWSKICH MALARZY
w miejskiem muzeum od 10-ej do 4-ej po południu.

Teair Mały Kramsklegu
K r e s z c z a t i k - w p r o s t  Ratusza

K I N E M A T O G R A F

„Wies' M ir"
O b r a z y  p o g lą d o w o  naukow e

T y lk o  w  p r z e c i ą g u  G d n i .
od 7-go do 12-go lis topada.

Jak niegdyś „latarnie magiczne1', tak 
obecnie kinematograf, ułatwiając meto­
dę naukowo-poglądową, może oddać 
doniosłe usługi pedągogice. Admini 
stracya kinematografu „Wieś Mir‘‘ po­
stanowiła nadać swemu zakładowi wy­
łącznie powyżej wzmiankowany kieru­
nek i w tym celu zamierza wystawić 
cały cykl obrazów z rozmaitych dzie­
dzin nauki, a więc. geografii, etnogra­
fii, historyi, krajoznawstwa i porów­
nawczego kulturoznawstwa, a jednocze 
śuie admiiiistrac.ya zwróciła się do naj­
lepszych szkół miejscowyeni wybitniej­
szych pedagogów z prośbą o nieodmó- 
wienie wskazówek i podanie kwesty i 
najbardziej odpowiednich dla zobrazo­
wania i h i'skoordynowania z kursem 
szkół i okresami roku szkolnego. Zby­
tecznie dodawać, że puglądowość jest 
najważniejszą zasadą współczesnej pe­
dagog’ ici, zaoszczędza ona wiele czasu 
i trudu tak nauczycielom, jak i uczniom. 
Nadto kinematograf czyni zadość jesz­
cze innej, nie mniej ważnej pedagogi­
cznej zasadzie: ucząc, nie męczy lecz 
bawi. Uczeń po przebyciu c 2 do 3 
godzin w kinematografie opuszcza go 
ze znacznie większym zasobem wiado 
mości, nabytych wskutek ekspozycyi na 
ekranie. Wyrobić sobie niejakie poję­
cie o wodospadzie na Renie z opisu 
Karamzina, równa się nauczeniu lekcyi 
na pamięć. Obejrzeć te wodospady na 
ekranie kinematografu—znaczy osią­
gnąć pewną sumę zadowolenia. Peda­
gogika dąży do nauczania za pomocą 
zabawy. Takież same usiłowania po­
dejmuje administracya kinematografu 
,,Wies’ Mir“. Przytem pod względem 
taniości miejsc kinematograf dostępnym 
będzie dla ogółu.

Rozumie się, że administracya liczy 
na poparcie społeczeństwa i szkół. Bez 
niego żadne przedsiębiorstwo nie mo­
że wywiązać się ze swego zadania. Ze 
swej strony administracya przyrzeka 
dołożyć wszelkich starań niezbędnych 
przy zapoczątkowaniu tak ważnego 
dzieła.

Pierwszy cykl obrazów przedstawiać 
będzie: /  dziedziny geografii: różne o- 
koiice Szwajcaryi, jej gmachy, domy, 
kościoły, kaplice, ludność, odzież, zaba­
wy świąt czne, środki lokomooyjne, po­
ciągi, stacye Kolejowe, sport uprawiany 
na saniach, łyżwach i śnieżki. Bosfor 
w różnej porze dnia i nocy: architek­
tura jego, świątynie, pałace, mieszka­
nia prywatne, łódki faunę i ogólną 
panoramę. Wodospady (Orazyl i Nia- 
gara)—siklawy, zwały, zbiorniki wodne, 
punkty obserwacyjne, widoki, środki 
lokomocyjne. Z dziedziny historyi: 
igrzyska olimpijskie w Londynie z całą 
ścisłością odtworzone według igrzysk 
helleńskich; z dziedziny etnografii: bar 
ce kozaków dońskich, typy miejscowe, 
konie rasy dońskiej, oswajanie koni z 
hukiem wystrzałów, wyścigi. Wyrób 
waz japońskich w różnycu jego sta- 
dyacn, sklepy, zwyczaje kupieckie, te­
chnika handlu, podróżnicy europejscy 
Z dziedziny krajozna wstwa i postępów 
techniki. Zwiedzenie pałacu zimowego, 
szalone wyścigi włoskie, łódki—czajki 
niezbędne w czasie wojny.

BI”  PP- W o jsk o w y c h *
Żołnierze (balkon) io  kop.
3-cie m iejsca) 25 .
2-gie „ ) d la  pp. oficerów  35 „
1-sze ., ) 50 „

Dla i>cxn iów i
4-e m iejsce przy  balkonie 15 kop.
3-cie ) 20 „
2-gie „ ) p a r te r  3.5 .
1-sze „ ) 50 „
S< an sy  w  dnie pow szednie od g. 4-ej, w n ie­
dzielę od g. 12-ej w dzień do 12-ej w nocy. 
______________________________________ _80-4537-1

D o k t ó r  m e d y c y n y

i. MAKOWSKI powrócił
w znow ił p rzy jęc ia  chorych chirurg icznych .

W .-W łodzim ierska 29, od 5—7 pp.
lu-4475-3

Bławatny Magazyn

D. ALCKSIENKG
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre 
szczatiku, obok cukierni «Georges’a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego i 
zimowego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., w?łmai:., 
sukiennych * bawełnianych materyałów.

Magazyn Kwiatów

M ik o ła je w sk a  3 .
W ielki w ybór chryzantem ów  i innych 

kw iatów . 4377—7

W  RESTAURACYI

I t ó m i t f i f
koncertują 5 4496 4

C Y G A N I E .

Do dzisiejszego numeru 
dołączamy dla prenume­
ratorów miejscowych i 
zamiejscowych alisz To­
warzystwa ^Oświata4’ o 
odczycie prof. M. Szukie- 
wicza.

Zakład Aitystyczno- 
Fotochemigraficzny

„Grafik".
W ykonyw uje k lisze 

d la w sze l \vydaw m ctw  
m ap, katalogów , blan- _ 
kietów firm owych, facsim ile, biletów, pocz­
tówek, ogłoszeń, m edali i odznaczeń w szel­
kich w js ta w , Na żądanie ekspedyuie ry so w ­
n ica  lub fotografa. „-6-4574-1
K ijów , M ic h a jło w sk a  Nr 6 (w podwórzu).

I s tn ie ją c y  od  1892 r.

Warszawski zakład dla zboczeń
(P iękna 
Nr 13)

p rzy jinu je chorych do tknię tych  ją k a n ie m ,  
bełkotaniem, mową nooową oraz niemotą.

3-4318-3

mowy D-ra Ołtuszewskiego

ANTONI PRZYŁUSKI, zam ieszkujący  sta le 
w  W innicy, podaje do w iadom ości iż je s t 

um ocow any przez

K IJO W S K I B A N K  Z IE M S K I
do przy jm ow ania dek laracy i i udzie lan ia  in- 
form acyi w sp raw ach  zaciągn ięcia  pożyczek 
pod zastaw  dobr ziem skich w rejon ie w spom ­

nianego banku. 17—3436—15

M. Leszczyńska “S  J ffl
w łoska, d ługoletn ia p rak tyka . W . Podw alna 
N| 33 w. 12, w. od 3—5 pp. 5-4569 1

leę°ns de F e in tu r e  M-lle Ga- 
rau x  se ra  (jy r e tour del’ó tran g e r 

le l dócem bre. A ce tem ps 1’ad resse  se ra  
annonce. 15-4538-1

l^lu b P o l s k i

„Ogniwo"
W  niedzielę dn ia  9-go listopada r. b. o godz, 

5-ej po południu  odbędzie się  w sa li klubu

CABARET
podczas k tórego p rzyg ryw ać będzie k w arte tCgU J YY O.KJ ut;

p. Adamusa.
O płata za  w ejście dla pp. członków i ich 
dzin po 25 kop; d la  gości pp. ozL n k ó w i 
rodzin po 50 kop., a  d la  pp. s tuden tów  

15 kop. 2-4 ' s A
powodu zabaw y cabaretow ej 
ta ń c a  nie będą miały m iejsca.

Dziś

ro- 
i ich 

po
■4554 

lekcy

1V T ł 'O f lv  czł° w iek znający  dokładnie ra- 
J  chunkow ość podw ójną i języki: 

francusk i, n iem ie ik i, rosy jsk i i polski po 
szukuje za jęc ia  wieczorowego lub też kore- 
petycyi. Ł askaw e oferty do red. D ziennika 
a a W. H. ‘ 5—4209—4

K A L E N D A R Z .

9 (22) Opieki N M, P.
Ćwiczenia w P. T . 6. W poniedziałek. Chłop­

cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhowie: 
8*/2—9V2. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
drnbinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czioartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; drnhime: 9ł/2- — Piątek. Panienki
do lat 14- 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat Tow. dobroczynności. Mała
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz- kat. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Żylomierska Nr 8, oiwane codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na R us i" — Kieszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funauklejowska 26 m. 1.

Biuro Tow. Oświuta (Kreszczutik 1 k u l 
cOgn wo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i świąt.

Pol, Tow. Nlłośnlkśw Sztuki Kreszczatik N r Al 
Kancelnrya otwarta od 2— t i od A— 7 wie 
Moi6in.

Ciuro Związku Rown. Kobiet Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr j6, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
nop„ przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka aiieiekai od 8 do 3.

Biblioteko Uolworcytooka od 8 do 8.

N A S T R O J E .
(Pokój czy w o jn a ?).

Znamienną cechą obecnego położe­
nia świaia politycznego jest bezsprzecz 
ne napięcie wzajemnych stosunków 
między dwoma systemami politycznych 
sojuszów, panujących obecnie w Euro­
pie. Niezawodnie zmiany na półwy­
spie bałkańskim w znacznej mierze 
zaostrzyły stosunki międzynarodowe 
tak, ze, co jeszcze przed rokiem nie 
leżało w granicach możliwości, dziś 
głośno jako grożącą obawę się wypo­
wiada. W  pierwszym rzędzie odnosi 
się to do wojny Austryi z Serbią i 
Czarnogórą, które stale się zbroją i mi­
mo wszelkich wpływów uspokajających 
grożą zakłóceniem pokoju bez względu 
ua spodziewane smutne następstwa te­
go kroku dla tych drobnych państwo 
wych egzystencyi. Ale nietylko na 
południowym wschodzie zh;era się bu­
rza wojenna. Jesteśmy już do tego 
przyzwyczajeni, że ua Każdą wiosnę 
wróżą wojnę na Bałkanach i nie było 
od lat takiej chwili, w klórejby tam 
absolutny panował pokoj. Bandy ma- 
cedumkie, bułgarskie, serbskie, kuco- 
wałaskie, greckie stale ścierały się z 
sobą, a wojska tureckie mimo wpływu 
komisarzy europejskich nie potrafiły 
nigdy zabezpieczyć ludności miejscowej 
od grozy wzajemnych rzezi i plądrowa­
nia band najętych.

W obecnej chwili punkt ciężkości 
spoczywa zupełnie gdzieindziej. Wiel j  

kie przesilenie wewnętrzne w Niem­
czech, które doprowadziło do wyraźne­
go konfliktu konstytucyjnego między 
parlamentem niemieckim a ee-arzem 
Wilhelmem i zakor czyć się może dy 
misyą kanclerza państwa ks. Billów a, 
kryje w sobie nowe i groźne niebez­
pieczeństwo. Zachodzi bowiem poważ­
na obawa, że niespokojny duch obec­
nego wyobraziciela despotyzmu w Niem­
czech zechce wewnętrzną anarchię w 
państwie i konflikt z narodem wyzy­
skać, aby na polu zewnętrznych awan­
tur szukać wątpliwych laurów dla 
swej bądź co bądź w wysokim stopniu 
zachw.anej powagi.

W miarę pogorszania się Wewnętrz­
nego położenia w Niemczech podnosi 
się obawa międzynarodowych konfli 
ktćw. Już drobną nieznaczną sprawę 
kłótni urzędników konsulatu niemiec­
kiego w Casablanca z władzami fran- 
cuskiemi rozdmuchiwano do wielkiej 
sprawy państwowej i szukano zaczepki 
z Francyą w Maroko. Ledwo udało 
się załatwić pokojowo, dyplomatyczny­
mi aktami nieporozumienie marokań­
skie, znów podnosi się nowe niebezpie­
czeństwo.

Stosunki francusko-niemieckie nigdy 
przyjaźne nie były, zawsze istniało na­
pięcie i zawsze front zwrócony nawza 
jem przeciw sobie. Obecnie mówią gło­
śno, że te stosunki się pogorszyły a 
wzajemne stosunki jeszcze hirdziej sta­
ły napiętymi Niemcy widzą w 
bezwzględnem poparciu Francyi przez 
Anglię akt nieprzyjazny i jak  przed 
laty nie chciały dopuścić do zawarcia 
anglo-francuskiego przymierza, tak dziś 
w,dzą w niem grożące dla siebie nie 
be pieczeństwo.

Jak za czasów Delcasse gc Niemcy 
wmieszały się w wewnętrzne sprawy 
Francyi i groźbą wypowiedzenia wojny 
zmusiły Rzeczpospolitą do usunięcia 
najznakomitszego polityka i przewidu­
jącego dyplomatę, jakim niezawodnie 
był Delcassće, ze stanowiska ministra 
spraw zewnętrznych, tak dziś Niemcy 
wywierają stały nacisk na Francyę, aby 
rozdwoić ją z Anglią i rozerwać przy­
mierze, które jak  Francyi zapewnia 
rozwój i pokój, tak Niemcom grozi na 
wypadek wojny zourzeniem miast por­
towych i niechyDną klęską na morzu. 
To też we Francyi rozumieją doniosłość 
przymierza z Anglią i za żadną cenę 
nie danoby się nakłonić do zmiany po­
lityki ani w stosunku do Anglii, ani w 
stosunau do Rosyi. Jest to bowiem 
jedyna asekuracja Francyi przed dru­
gim najazdem niemieckim. Pozycja 
Francyi wobec Niemiec byłaby silniej­
szą i obawa napadu niemieckiego zni­
kłaby zupełnie, gdyby jeszcze Austrya 
przystąpiła do sojuszu mocarstw zachod­
nich.

A chociaż myśl ta poruszona przez 
polskich polityków wcale nie je st tak 
daleką od rzeczywistości, jakby s;ę ru- 
tynistom politycznym wydawało, nie 
mniej jednak dłuższy jeszcze okres cza­
su upłynie, zanim Ausirya o tyle stęże­
je i wpływ swój utrwali na Bałkanach, 
iżby mogła się wyrzec sojuszu z Niem­
cami. Tymczasem we Francyi mimo 
pokojowego załatwienia „afery w Casa­
blance 1 pozostały jednak nastroje 
i uczucia, klóre odzwierciadlają głębo­
ką wobec Niemiec nieufność i wcale 
nie wykluczoną obawę drugiego napa­
du niemieckiego. Zapewne nikt we 
Fraucyi nie życzy sobie wojny, ale z 
ewentualnością wojny z Niemcami wca­
le poważnie w tym czasie się liczono.
I to je st faktem, którego nic nie po 
trafi wymazać z historyi ostatnich dni, 
że obawiano się impulsywnego tempe­
ramentu Wilhelma II, który swe nie­
powodzenia w polityce wewnętrznej 
Niemiec zecnce powetować napadem 
na Francyę i ewentuelnemi troefami 
wojennemi. We Francyi bowiem nie 
wierzą, żeby naród niemiecki potrafił 
się oprzeć zachciankom swego despo­
tycznego władcy; niejednokrotnie bo­
wiem przekonano się, że woła narodu 
w Niemczech nic nie znaczy, a supre­
ma lex regis voluntas. Wśród kół ofi­
cerskich w Paryżu i ua prowmcyi pa­
nuje przekonanie, ze blizka jest druga 
wojna z N,emcami. W kasarniach puł­
kownicy przemawiali dc szeregów, wy­
kładając potrzebę służenia ojczyźnie 
i obrony kraju, wpajając w żołnierza 
ducha patryotyzmu i ofiary. Równo­
cześnie zajęto się dalszą reorganizacją 
armii, której braki, niedokładności skru­
pulatnie są badane i natychmiast usu­
wane. W !zbie deputowanych w Pary­
żu rozdano właśnie sprswozuanie komi- 
syi budżetuwej o budżecie wojskowym, 
przyczem sprawozdawca, rady kainy de­
putowany Gervais, wykazał stały rocz­
ny deficyt kontyngentu rekruta i szu­
kał środków pomnożenia armii francu­
skiej.

Według sprawozdania dep. Gervais’a 
roczny kuntjngent żołnieiza we Fran­
cyi wynosił do roku 1907 po 215,000 
ludzi, tak że przy dwuletniej służbie 
wojskowej liczba wojska na stopie 
pokoju wynosiła w roku ubiegłym 
457,000 ludzi. Gdy w roku 1908 kon­
tyngent roczny spadł do 210,000 ludzi, 
już liczba wojska na stopie pokoju spa­
dła w r. 1908 do 433,000 ludzi, a jest 
obawa, że kontyngent wojska zmniejszy 
się w r. 1912 do 204,000, a w r 1928 
do 182,000 ludzi, wskutek czego stupa 
wojska podczas pokoju zmniejszyłaby 
się w łych samycn latach do 417,000, 
a w lat. nast. do 380,000 ludzi. Żeby te­
mu zapobiedz, sprawozdawca wnosi, aby 
pomnożyć liczbę żołnierzy, służących 
rok trzeci, i aby wprowadzić obowiązko­
wy służbę wojskową w Algierze i górali 
algierskich wprowadzić do stałej armii 
francuskiej.

Dwa głosy, przestrzegające przed 
illuzyami wojennemi, dały się słyszeć 
ze strony poważnej. W ystąpił w po­
ważnym dzienniku „Sićcle" były mini­
ster Lanessan z przestrogą pod adre­
sem dyplomacyi. Omawiając ostatnie 
spory w Casablance z Niemcami, Lanes­
san pisze: „Niepodobna zaprzeczyć, że
pozostał niepokój, pozostało niezadowo­
lenie z powodu postępowania dyploma­
cyi. A to niezadowolenie jeszcze bar­
dziej się zoostrzyło, gdy się widziało 
tę dyplomacyę przy pracy, jak całymi 
dniami radziła nad układaniem błahych 
fur muł. Ogólnie wtedy mówiono, że 
Europa wogóle za wiele wagi przykłada 
do dyplomacyi, że wiele miejsca pizy- 
znaje dyplomacyi, a za mało narodom! 
Narody będą musiały same wziąć swe 
sprawy pod rozwagę — a dyplomacyę 
trzeba będzie puścić na zieloną paszę. 
Za dużo nas kosztują te darm ozjady'.

A. p. Jaures w swej „Humanitć" do­
dał, że na wojnę spekulują różni reak- 
cyoniści, że parlament o stanie rze­
czy źle je s t poinformowany. Ale skoro 
przesilenie ustąpi, trzeba będzie rozpo­
cząć nową politykę z nową dyploma- 
cyą, a przedewszystkiem zorganizować 
należytą kontrolę narodową nad spisku­
jącą i głupią dyplomaoyą. Na razie 
pokój będzie utrzymany, ale coraz wię­
cej znaków się mnoży, że wielu jest 
interesowanych w tem, aby z kłopotów 
domowych przez wojnę się wyswo­
bodzić. W. L.
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P r o g r a m  t u re c k i .
Do cTimes’u» donoszą z Konstcntynopola, że 

Porta miała doręczyć przedstawicielom mocarstw, 
które podpisały traktat berliński, swój program 
konfe/encyi mocarstw w sprawie bałkańskiej 
dnia 19 b. m.

Program ten Porty zawiera 7 punktów, a mia­
nowicie:

1) Ustalenie prawnopaństwowego stanowiska 
Rumclii wschodniej.

2) Ustalenie państwowego stanowiska Buł­
garii oraz sumy, jaka Bułgarya ma zapłacić
Turcyi wzamian za baracz wschodnio rumeiijski.

3) Ustalenie państwowego stanowiska Bośnii 
i Hercegowiny.

4) Kompensata dla Serbii i Czarnogóry,
o ile zgadza się z interesami Turcyi.

5) Zniesienie artykułów 25 i 61 trakiatu
berlińskiego ze względu na to, że sprawy, w ar­
tykułach tych poruszone, upadają skutkiem za­
prowadzenia rządów konstytucyjnych w Turcyi.

6) Zniesienie kapitulacyi.
7) Zmiana artykułu 29 traktatu berlińskiego.

„Masza własna wina".
Na artykuł „Gońca warszawskiego* 

„O wspólnej winie* odpowiada „Goniec 
Wileński* pod znaczącym tytułem: „na­
sza własna  wina*.

W yrażając uznanie dla pewnych u- 
stępów artykułu „Gońca", pismo wileń­
skie prostuje pewne niedokładności i 
przesadę; natomiast ustępy, dotyczące 
obecnej polityki naszej, zasługują zda­
niem „G. Wil.* na potępienie.

„Autor utrzymuje bez dowodów i za­
strzeżeń, jakoby królewiacy, gdy „w 
okresie rewolucyjnym wystawili hasło 
autonomii, niechętnem okiem patrzyli 
na budzące się na Litwie dążenia do 
samodzielności administracyjnej, uwa 
żając, że wysuwanie ich może osłabić 
widoki powodzenia dla ich własnych 
postulatów*. Dalej utrzymuje całkiem 
gołosłownie, że wobec rzekomo prze­
sadnej obawy nawały niemieckiej kró­
lewiacy „zaniedbali istutne potrzeby 
Litwy i Rusi*. Wreszcie zaś powiada: 
„guy za żęto wskrzeszać prąd słowiań­
ski, a kwestya tych ziem stanęła na 
przeszkodzie poplynienia z tą falą, ofi- 
cyalni przedstawiciele nasi (królewia- 
ków) bez żadnego wahania poświęcili 
ich interesy dla swych własnych mrzo­
nek*.

„Gdy się traktuje sprawy tak drażli­
we, nie wolno uciekać się do pole- 
micznycn sztuczek, nie wolno nic prze­
kręcać, niewolno nic ujmować lub do­
dawać. Fałszem jest, że interesy Li 
twy i Rusi sprzeczne są z prądem no 
wosłow.ańskim, oczywiście nie w tern 
jego rozumieniu, jakie mu chcą narzu­
cić koledzy autora z warszawskie­
go „Gońca‘% ale w rozumieniu wszyst­
kich dtlegatów polskich w Pradze, 
f  ałszem jest dalej, że oficyalni przed­
stawiciele Króle.,twa ,,poświęcili bez wa­
hania interesy** polskie na Litwie i Ru­
si. Czy autor nie rozumie doniosłości 
słów swoich, rzucanych na wiatr, bez 
żadnego zastanowienia? W czemże się 
wyraziło owo „poświęcenie"?

„My wiemy tylko, że „oficyalni przed- 
stawiciele** wypowiedzieli słowa, na 
szem zdaniem, nieudatue, nie liczące 
się z tern wrażeniem, jakie wywołać 
mogą, i z tern znaczeniem, jakie im na­
dęć zechcą ludzie zlej woli, lub małej 
rozwagi. Żałujemy, że słowa to padły i 
mamy nadzb ię, że nauczeni doświad­
czeniem „ef.cyalni przedstawiciele'* bę 
dą na przyszłość skrupulatniej słowa 
swoje ważyć, ale od tego do poświę 
cenią interesów bardzo jeszcze dalei.o 
I przekroczeń.a tej przestrzeni nie wol­
no zarzucać nikomu, nawet najbardziej 
znienawidzonemu przeciwnikowi poli­
tycznemu, nie wolno w imię interesów 
wyższych, przed któremi ustąpić win. 
ny wszystkie względy partyjne i wszel­
kie, choćby najponętniejsze, sposobności 
polemiczne."

Zgadzając się ze zdaniem autora 
„wspólnej winy**, że stanowisko Kró 
lestwa mogło wywrzeć wpiyw demora­
lizujący na opinię Litwy i Rusi „Gon. 
Wil.“ pisze.

„W słowach tych jest ziarnko praw­
dy. Nieuznawanie, lub nierozumienie 
interesów jednej dzielnicy pioez pozo 
stałe budzi zawsze pewną gorycz i pe 
wne zniechęcenie. Ale przesadną i nie­
słuszną jest ocena „całej polityki Kró- 
lestwa**, zupełnie zaś bezpodstawnem 
jest twierdzenie, że wyzbywanie się 
ziemi jest „owocem** tej polityki. Oba­
wiamy się raczej, że omawiany arty­
kuł podsunie tylko usprawiedliwienie 
tym, którzy, frymaroząc ojcowizną, o 
żadnych względach me myśleli.

„A jednak pamiętać winniśmy, że 
gdyby nawet słowa autora były zu

fiełnie słuszne, gdyby istotnie „cała po- 
ityka Królestwa" zaniedbywała intere­

sy polskie na Litwie, gdyby nawet ca 
łe Królestwo żywiło obojętność dla 
sprawy naszej, nic a nic nie zmniej­
szyłoby to naszych obowiązków i na­
szych win z ich zaniedbania. Każda 
dzielnica winna dziedzictwo narodowe, 
po przodkach otrzymane zachować i 
wzbogacać i o znaczeniu dla całości 
swojej cząstki dziedzictwa pouczać 
dzielnice pozostałe. Brak uznania ze 
strony braci boleć może, ale zwiększa 
raczej nasze oDowiązki, niż je zmniej­
sza. A gdy przyjdzie chwila, że naród 
w artość tej części swojego dziedzictwa 
zrozumie, nie od kogo innego, jak od 
nas, o rachunek z niego się upomni 
i odtrąci nas, jako synów niegodnych, 
jeśli nie będziemy mogli wykazać, że 
zrobiliśmy wszystko, co od nas zależa 
ło, że, nie zrzucając win własnych na 
nikogo, umieliśmy być względem sa 
mych siebie wymagającymi 1 surowymi".

S a m o r z ą d  w  K ró le s tw ie .

Korespondent pet. «Gf. Warsz.» zasięgnął inf»r- 
macj i u źródła miarodajnego odnośnie do proje­
ktu rządowego w sprawie samorządu miejskiego 
dla Królostwa Polskiego. P n jek t ten jest oDec- 
nie 0| raeowy wany w specyalnej komisyi mini- 
steryum spraw wewnętrznych i, zapewne, w przy- 
■złym tygodniu lub za dni dziesięć najdalej,

zos.anie przedstawiony do opinii rady ministrów. 
Jak tego dowodzą dotychczasowe prace przygo­
towawcze wymienionej komisyi, Królestwo Pol­
skie ma otrzymać samorząd miejski o szerokim 
zakresie kompetencyi. Cenzus wyborczy czynny 
i bierny przyznany będzie wszystkim opłacają­
cym w miastach podatki (a więc właścicielom 
nieruchomości, lokatorom, kupcom i t. d.) za wy- 
łączoniem w większych miastach paru najniż­
szych kategoryi kontrybuentów podatkowych. 
Projekt, zapewne, w ciągu miesiąca przejdzie 
przez radę ministrów, tak, że w ciągu stycznia 
spodziewać się należy wniesienia go przez rząd 
do Dumy Państwowej i Rady Państwa.

Pod znakiem skandalu.
W arszawa 19 listopada.

Warszawa skandal lnbi. Warszawa 
w skandalu smakuje, o ile mieści się w 
nim pieprzyk... polityczny.

W ostatnich czasach na te, strawie 
Warszawie nie zbywa. Zaledwie prze­
brzmiały rewelacye „Gońca", kompro­
mitujące najwyższe władze m agistrac­
kie, gdy wślad za nim zabrzmiały no­
wo.. krociowe oszustwa na kolejach 
nadwiślańskich. Wysyłane z Warsza­
wy via Kowel paki z towarami zamie 
niano na inne, podobne co ao kształtu 
i wygląda, zawierające zamiast tow a­
ru—kamienie, kartofle i t. p.—i tb pa­
ki posyłano adresatom. Zaś paki z 
towarami—ginęły. Tę operacyę zysko 
vną prowadzili urzędnicy kolejowi. 

A na kolejach nadwiślańskich, nawet 
tragarzami mogą być tylko prawosławni, 
nie mówiąc już o urzędnikach...

Gwarno było jeszcze po kawiarniach
0 „op> racyach finansowych" na kole­
jach Nadwiślańskich, gdy nagle spadła 
nowa sensacya.. domek przy ul. Wi- 
dok N-r 3. Sensacya pikantna — biuro 
pośrednictwa rozpusty. Na czele inte­
resu stała niejaka ł r  , Gomnlińska i 
niejaki Aureliusz Miłobędzki. Wśród 
klijentów spółki znaleziono adresy wie­
lu dygnitarzy biurokratycznych z War­
szawy, Łodzi, Kijowa i Moskwy. Pan 
Aureliusz Miłobędzki, współwłaściciel 
spółki, żył pod bno w wielkiej przyja­
źni z policyą warszawską.

Wesołość wzbudza fakt, że spółka 
dostarczała odbiorcom, przeważnie za­
miejscowym, towar zwykły „półświal 
ko wy* jako—przedni i z pierwszej ręki

Do tego wesołego skandalu przy 
łączył się dziś no^y — smutny, przy­
kry. Przyniósł go lubelski „Goniec 
Pol ki" w szczegółach, zaś ogólnie kil­
ka dni temu podał „Przegląd Poran- 
ny“. Niejaki Bolesław Stefan Wężyk 
Fijałkowski, trzykrotnie karany wię­
zieni-m za kradzież nie polityczną: 
pieniędzy (około 14 tys. rb.), zegarka
1 blankietów paszportowych, z<>std kie­
rownikiem literackim lubelskiego „Ku 
ryera"—organu postępowców i radyka 
iów lubelskich. Z Lublina przeniósł się 
do Warszawy na stanowisko admini 
stratora „Witezia.** Na tern stanowisku 
przypłaszczył . sobie 1,000 rb. i znikł 
hez śladu. Relacya sfer, zbliżonych z 
„W iteziem" brzmi:

Tam na prowincyi grasował w sze 
r*gach dziennikarskich, a nie mając 
skrupułów ani moralnych, ani etycz 
nych, na prawo i lewo szerzył brud 
swymi postępkami, (jako naczelny re­
daktor „Knryera" lubtLkiego — przyj), 
koresp). Tutaj (w Warszawie) zdołał 
się wcisnąć w grono osób, hołdujących 
szczytnym ideałom, zapatrzonych w 
świt tlane ju tro— co na . kształt wite­
ziów walczyć pragnęli w imię dobrej 
sprawy... Potrafił on, jak  kameleon 
pizystosować się do grona założycieli 
nowego organu... Powierzono mu admi­
nistracyjną część wydawnictwa.

Przed kilku dniami administrator... 
zginał bez śladn, a wraz z nim zginęło 
około 1000 rb., powierzonych mu po­
przedniego dnia na uregulowanie na­
leżności wydawnictwa!!

A teraz, skoro jesteśmy wśród skan 
dalów, wiadomość ostatnia: dochodze­
nia sądowego w sprawie przekupstwa 
urzędników magistratu dotychczas nie 
wytoizono. Przepisy nie dają urzędo­
wi prokuratorskiemu prawa bezpo­
średniej interwencyi w przestępstwach 
służbowych. Inicyalywa należy d<» 
zwierzchności urzędnika, który dopuścił 
-ię karygodnego czynu.

Humanissimus

„ B a l  s ło w ia ń s k i" .

Petersburski «Kraj» wyjaśnia słynną jnż spra­
wę baln słowiańskiego w następujący sposób:

W prasie warszawskiej toczą się polemiki \t 
sprawie cbalu słowiańskiego}, którego pomysł 
stał się znany przez niedyskrecyę współpracowni­
ka cNow. W r.i. Rzecz miał? się istotn.e tak. 
Obok cKomitetu wzajemności słow.i powst&iy 
dwie organizacje; Koło parlamentarzystów, sprzy­
jających uchwałum praskim, oraz Kółko czterna­
stu uezestn.ków zjazdu w Pradze. To ostatnie 
ukonstytuowało się tymczasowo i niejako warun­
kowo, ponieważ zapraszani doń p. Dmowski i 
H. hr. Potocki nie byli w Petersburgu. Zapisa 
cne h>\ P., jako sekretarza Kółka, obok pp. Wer- 
guna i Komarowa, odbyło się waruukowo, w je ­
go nieobecności i bez jego wiedzy. Jednocześnie 
powstał pomysł cbalu słowiańskiego}, o którym 
obecni mieli zachować milczenie, jako o rzeczy 
niedojrzałej. Nazajutrz wszakże, whrew tej 
uchwale, zualazła się w cNow. Wr.} wzmianka 
nieścisła, telegramy przyniosły wieść do Warsza­
wy i zawrzały polomiki, w których właściwie... 
wszyscy godzą się na jedno.

Sensacyjne wynurzenia.
Wychodzący w Wiedniu „Dancer’s 

Militar Ztg “ w jednym z ostatnich 
swych numerów żałuie bardzo, że Au- 
sirya zaraz na początku zatargu nie 
zajęła Belgradu. „W mgnieniu oka — 
pisze ów i ziennik—nieprzyjaciel, K t ó r y  
nie był do woj y przygotowany, zo- 
st łby pobity. Wypadki, zaszłe w Bel­
gradzie, służyły nam za pretekst, gdy- 
i>y zaś pretekstów tych nie wystarcza­
ło, wzburzenie w Serbii dawało nam 
możność stworzenia innych, aaleko po­
ważniejszych. Na nieszczęście, dypJo-

macya nasza była tak zakłopotaną z 
powodu pierwszego swego kroku, że 
nie odważyła się na drugi.*£ Autor ar­
tykułu skarży się dalej, że Serbia otrzy­
muje obecnie broń i amunicyę drogą 
uboczną i doradza rządowi chwycenie 
się ostatecznych środków dla zape 
wnienia hegemonii austro-wegierskiej 
na Bałkanach i przygotowania zespo­
lenia „narodów pokrewnych Rosyi** 
w Wielkiej Austryi skonfederowanej.

Autora nie wprowadza byr aj mniej 
w zakłopotanie możliwy opór Europy; 
według niego, łatwoby ją było zupeł­
nie unierucnomić. Pod uwagę brane 
być winny jedynie Rosya i Anglia. 
Francya nie ma interesów na Bałka­
nach; Włochy „prawie się nie liczą‘S 
a zresztą, dla odwrócenia ich uwagi, 
możnaby wywołać powstanie w Abi­
synii.

Co się tyczy A nglii—to rewolucya w 
Indyach i sprowokowane rozruchy w 
Egipcie z udziałem muzułmanów, któ­
ry mby rozkaz wydał sułtan—zmusiły­
by ją  do spokojnego zachowywania się. 
Z Rosyą jeszcze łatwiej można sobie 
poradzić; naród jej nie chce wojny, ar­
mia jest osłabioną—w Persyi, w Pol­
sce, na Kaukazie i w Turkestanie ła­
two byłoby wywołać zamieszki, a na­
stępnie „mogliDyśmy także dopomódz 
do wznowienia rewolucyi i teroru 
bomb.**

W ilh e lm  r o z m a w ia
z  P a n e m  B o g ie m .

Londyński dziennik «Globe} otrzymuje od 
swojego korespondenta rzymskiego następujący 
szczegół do charakterystyki cesarza Wihelma: 
rPodczas ostatniej jego bytności w Rzymie, za 
życia nieszczęśliwego zamordowanego króla Hurn- 
berta, mówił on raz króiowi włoskiemu; cCzęsio 
miewam wizye, podczas któiych rozmawiam z 
Panem Bogiem i owóż Pan Bć* pewnego razu 
powiedział rai, że przeznacza mnie do spełnienia 
ważnej misyi, mianowicie: cbędziesz musiał wy­
zwolić ludzkość z okropności wojny}. Bóg rzeki 
mi: «Jesteś potężny, ale będziesz jeszcze potę 
żniejszy, będziesz najpotężniejszy ze wszystkich 
menar hów świata. Wszystko na świeeie będzie 
się gięło przed tobą, ale musisz uratować świat 
i wyzwolić go z okropności wojny}. Dlatego ja 
postanowiłem pracować nad utrzymywaniem spo­
koju, a ty, mój kochany, i cesarz Austryi zasłu­
gujecie się Panu Bogu, że wspieracie mnie w 
tern moj m. posłannictwie}. Kroi Humbert zaraz 
potem opowiadał to swoim zaufanym na dworze 
włoskim, a od jednego z tych zaufanych, sędzi 
wego i poważnego człowieka, słyszałem tę opo­
wieść}.

S a m o b ó js tw o  H a e se le ra .

W Berlinie krążą pogłoski, że szef 
gabinetu wojskowego, generalny adju- 
lant cesarza, br. Hiilsen Haeseler, me 
zginął śmiercią naturalną, lecz popełnił 
samobójstwo.

Przyczyna samobójstwa ma być na 
stępująca:

Generał przedstawił cesarzowi uspo 
s bienie, panujące wśród oficerów i w 
kasynie oficerskiem, z powodu osta­
tnich wydarzeń politycznych. Cesarz 
Wilhelm był ogromnie rozgniewany 
u.m doniesieniem i wydał natychmiast 
rozkaz do oficerów, aby pamiętali o 
swych obowiązkach i nie mieszali się 
do polityki.

Haeselerowi miał cesarz za złe, że 
był innego od niego w tej kwestyi 
zdania. Przy kolacyi cesarz ignorował 
go, tak, że ulubieniec jego wstał od 
stołu, poszedł do swego pokoju i tam 
popełnił samobójstwo. Dzienniki do­
magają się z tego puwodn, aby w przy­
szłości szef gabinetu wojskowego mia 
nowany był przez ministeryum, aby 
tak ważna i wpływowa działalność te­
go dygnitarza pańsLwa podlegała kon­
troli parlamentu.

Cesarz telegraficznie mianował ko­
mendanta 19-ej dywizyi, generała ba­
rona Lyngera, następcą Htilsen-Haese- 
lera.

Z prasy polskiej.
„Goniec" określa w sposób następu­

jący nastrój, panujący obecnie w społe­
czeństwie rosyjskiem, i to poczucie ko- 
niei zności nowego kierunku, które 
powoli zaczyna przenikać nawet do 
obozu paździeruikowców.

«Jak za czasów Światopełk-Mirskiego zarzyna 
się szerzyć przekonanie, że nie reform potrzeba, 
ale reformy. Zai Lodzi tedy potrzeba obrony owej 
trefurmy}, t j samej reformy, ktć-ą opinia zwią­
zała z dniem 30 października. I o:zywiścio obo­
wiązek ten spada na partyę, która słynną datę 
wypisała na swym sztandarze i która zajmuje 
centralne stanowisko w trzeciej Dumie. Wodzo­
wie październikowców czują, że pod groźbą ban­
kructwa politycznego muszą dzi. łalności Dumy 
nadać inny kierunek.
M Czy nadadzą/ Rzecz mało prawdopodobna, 
skoro tyle drogiego czasu napróżno stracili. 
Wprawdzie jeszcze niedawno kursowały pogło­
ski, że październikowcy zdocydowali się «wy- 
sląpić}, ale wszystko każe przypuszczać, iż na 
pogłoskach się skończy. W obecnych warunkach 
widmo reakcyi, zagrażajacej jakoby Dumie, nie 
wywołuje bojowego nastroju, lecz właśnie naka­
zuje ostrożność i skłonność do kompromisów. 
Trzeba przecież cratować Dumę}. Amatorzy ła­
twych tryumfów mogą dowodzić, że leakeya już 
przygotowała zamach i że musiała się cofnąć. 
W tun sposób październikowcy, uchyliwszy się 
od walki, mogą głosić swoje zwycięsm l. Kio 
wio, czy nie pa to panowie Guczkow i Uv.arow 
tyle opowiadali o zakusach reakcyjnych}.

Wobec niezadowolenia, jakie zaczy­
na się objawiać w obozie ludowców 
gnlicyjskich z powoda taktyki p. Sta 
p iń s k i e g o ,  ten ostatni uznał za ko­
nieczne rozpocząć z temi zarzutami 
walkę na łamach „Przyjaciela Ludu*:

cSą wśród ludowców tacy—pisze on — którzy 
mi biorą za złe, że nie prowadzę walki z du­
chowieństwem, lecz staram się w in: ej drodze 
usuwać nie.p -czarnienia między parafianami a 
księżmi. Trafiają się i tacy, którymby się podo­
bała waika z duchowieństwem wogóle. To mnie 
me wzrusza. Wiem, że olbrzymia większość lu­
dowców jest w tej sprawie mojego zdania i po­
chwala moje dązen o.

dnnyni chciało się koniecznie nowych wybo 
rów sejmowych zaraz w tym roku. Szczególnie 
dorastającym kandydatom a pogłów bardzo pil­
no do nowych wyborów. Ci biorą mi za złe, że 
proponuję nowe wybory sejmowe na nowem pra­
wie dopiero z końcem roku 1910. Ale i ten 
gniew mnie me trwoży. Wiem, dlaczego to ro­

bię i jestem zupełnie pewny, że lud uzna słu­
szność mego zdania, gdy pobudki wyłuszczę w 
jednym z następnych artykułów. Wybory są za 
kosztowne i za ważne, aby je robić bez pewno­
ści, że będzie z tego pożytek dla ludu. Ten 
sejm uchwalał nam, czegośmy chcieli, więc na 
razie był nam.Jobry.

cJeszcze inni uiezadowoleńcy krzywią się na 
to, że jestem powściągliwszy tak w mowach 
wygłaszanych, jak i w artykułach w gazetce. 
Cierpliwości! I to wyjaśnię w artykułach osob­
nych i dowiodę, że to żądanie jest nierozsądne}.

Na te tłómaczenia i zapowiedź in­
nych tłómaczeń odpowiada demokra­
tyczna „Nowa Reforma".

cMusimy tedy uzbroić się w cierpliwość i 
czekać, az pos. Stapiński cw jednym z następ­
nych artykułów} wyjaśni to, co właśnie najcie- 
kawszem jest z jego działalności, co podczas 
ostatniej sosy i sejmowej było powodem bardzo 
poważnej kontrowersji między rom a członkami 
rady naczelnej stronnictwa, grupującymi się koło 
«Kuryera Lwowskiego}. Może właściwsza, było 
rzeczą wyjaśnić przyczyny wytwarzania się giap 
cniezadoruleńców}—admonieye zaś, jako dalszą 
sprawy konsekwencyę, odłożyć cdo następnego ar­
tykułu} Jest to kwosty^ taktyki, nie pozbawionej 
przecież pewnego w lej chwili znaczenia.

cNajwalniejsze motywa tedy swojego zwrotu 
politycznego przyrzeka pos. Stapiński swoim 
czytelnikom na późniejsze danie. Może przy tej 
sposobności wspomni także o swojej kandydatu­
rze na ministra. Byłoby przecież rzeczą cieka­
wą dowiedzieć się, jakby lua przyjął taką wia­
domość.

Bądź co bądź w łonie stronnictwa ludowego 
odbywa się pewna ewoiur-ya, jako następstwo 
zbyt... kompromisowej polityki posła Stapinskie- 
g j i przechylania się jego ku konserwatystom}.

Z  izb prawodawczych.
X  Posłowio z opozycji złożyli protest prze­

ciwko posiępcy aniu wiceprezydenta Dumy, ks. 
Wołkońskiego. W proteście wskazują posłowi' 
na to, żo wiceprezydent nie powstrzymał ks Go- 
licyna, który, odpowiadając Milukowowi, używał 
wyrażeń nieparlamentarnych, jak np. „zmazałeś 
pan swe rece krwią w sojuszu ze złodziejami 
i zbójami**. Takie postępowanie nie jest zgodne 
z regulaminem. Nie przestrzegał równi' ż regula­
minu wiceprezydent i wte ly, gdy nie pozwolił 
posłowi bułatowi pr,.emawiać z trybuny o po­
wyższych wykroczeniach.

X  Minister spraw wewn. złożył Dumie wnio­
sek ustawodawczy w H kiej doniosłości w sprawie 
zarządu wiejskiego. Zorganizowanie tej sprawy 
ua miejscu włożono na naczelników ziemskich, 
komisarzy do spraw włościańskich, zarządy gu- 
hernialne oraz wszelkie instyim ye do sp-uw wło­
ściańskich. Wobec ogromu pracy instytucje po­
wyższe zostaną powiększone przez znaczną li zbę 
urzędników. D . zarzadu wiejskiego będzie nale­
żała opieka nad pomyślnością wsi i miasteczek, 
nie korzystających z samorządu miejskiego. P rze­
prowadzenie reformy pociągnie koszt 3 0 tys. rb.

X  Jul- wiadomo komisya obrony państwowej 
uyi owiedziała się przeciwko odsiugiwaniu woj­
skowości przoz oskarżonych o przestępstwa poli­
tyczne. Obecnie projekt odnośnego prawa został 
wniesiony do Dumy. W swoim czasie odrzuciła 
ten projokt druga Duma, ale zo n a l. on wydany 
na podstawie art. 87. W roku 1907 usunięto 
w ten sposób od woj kowości 1,450 osób. Ko­
misya popiorą swój projeki. zaznaczając, iż wpu­
szczanie udzi niepewnych do armii sprzyja tyl­
ko lozszorzaniu się - propagandy rewolucyjnej 
wśród żołnierzy.

X  Finansowa komisya Rady Państwa zwró­
ciła uwagę na znaczne powiększenie kredytu na 
emerytury w r. 1909. Kredyt ten powiększył się 
o 5 milionów rubn.

Z Fiu landy i.
W swoitn czasie donosiliśmy o roz­

kazie Najwyższym w kwestyi wypłaca­
nia pensyi gtmerał-gubernatorowi fin­
landzkiemu i jego pomocnikowi. W 
rozkazie Najwyższym został ustanowio 
ny nowy porządek wypłacania, według 
którego skarb finlandzki puwinien wno­
sić do tkarbn rosyjskiego, odpowiednią 
sarnę, ten zaś ostatni wypłaca pensye 
bezpośrednio generał gubernatorowi i je ­
go pomocnikowi tak samo, jak innym 
urzędnikom rosyjskim.

1 mtychczas skarb finlandzki czynność 
tę wypełniał samodzielnie. Nowo zaś 
przepisy wywołują niezadowolenie pra- 
iy finlandzkiej. M ędzy innemi „Nya 
Pressen" mówi, że pensya d 'a tych 
urzędników nie powinna być wypłaca­
na skarbowi rosyjskiemu. „Nya Pres­
sen" uważa, iż powinien teni się zaj 
mować skarb finlandzki tia tej zasadzie, 
że generał-gubernator i jego pomocnik 
są urzędnikami Finłandyi.

Podobne stanowisko zajmuje i „Hu- 
fyudstadsbladet". Finlandj a,—mówi to 
pismo — nie ma potrzeby uciekać się 
ao pośrednictwa innego państwa przy 
wypłacaniu pensyi swym własnym 
urzędnikom.

Oczywiście zdanie pism powyższych 
nie mogło nie wywołać repliki czułego 
na wszystko, co się dzieje w Finłandyi, 
pisma „Now. Wrern.*. Przypomina 
więc organ Suworina, że na nasadzie 
reskryptu Najwyższego z r. 1827 gene 
rał gubernator jest urzędnikiem rosyj­
skim, a nie finlandzkim. Zresztą i sa­
ma Finlandya jest prowincyą rosyjską, 
a nie oddzielnem państwem. A w tej 
„ochronnej" działalności organu Suwo- 
rina dzielnie sekunduje „Gołos Mo 
skwy", zarzucając Finłandyi tendeneye 
rewolucyjne.

Do opieki tej już się pewno Finlan 
dya przyzwyczaiła. Ale powyższy i pa­
rę innych rozkazów Najwyższych, jak 
odrzucenie projektu sejmu finlandzkie­
go o kontroli czynności członków rządu 
finlandzkiego, w związku z niedawną 
bytnością geneiał-gnbernatora Bekma- 
na w Petersburgu wywołuje pewien 
niepokój w kołach finlandzkich i rodzi 
przypuszczenia o ewentualnej zmianie 
kursn w polityce rządu rosyjskiego.

Współpracownik pisma „Hafvadslad- 
bladet-*, chcąc zbadać nastrój rządu, 
zwrócił się do generał-gubernatora,
Bekmana, wkrótce po powrocie jego z 
Petersburga, z zapytaniem, czy istnieją 
jakiekolwiek podstawy do obawiania 
się ostrej zmiany knrsn lub cz gokol- 
wiek, co miałoby wpływ na wewnętrzny 
rozwói kraju.

„Zmiana kursu? — zapytał generał- 
gubernator. — Nie, o ile mi wiadomo. 
W czasie mojej bytności w Petersbur 
eu nie było nawet o tern mowy. W
rozmowie z premierem dotykał śmy tyl 
ko spraw bieżących**. Oznajmił dalej 
gen.-gubernator, że przy pożegnaniu 
zapytał go nawet Stołypin, czy to pra­
wda, że zamit-rza opuścić stanowisko 
generał-gubernatora. Odpowiedział on 
jednak premierowi, iż nie myślał o tem 
zupełnie. Co się tyczy sytnacyi ogól­
nej, o którą chodzi koiespondentowi,

to nie zmieni się ona w niczem, dopó 
ki on, Bekman, pozostąje na stano­
wisku.

W  dalszym ciągu rozmowy wspom­
niał korespondent o losach niektórych 
podań finlandzkich, a także o nowym 
sposobie raportów w sprawach finładz- 
kich.

„Rozkaz ten — zaznaczył generał 
Bekman — w żadnym razie nie powi­
nien nazywać się nowością. Chodzi tu 
zupełnie nic o nowy sposób, a tylko 
o dodatkowe wyjaśnienie do ustano­
wionego dawniej sposobu raportowania. 
JteSt to tylko wyjaśnienie*. Dziwi 
się dalej gen. Bekman nerwowemu na­
strojowi, jaki panuje w Finłandyi, i po­
tępia działalność prasy finlandzkiej, 
szczególniej części socyal-demokratycz- 
nej, nadużywającej, zdaniem gen.-guber­
natora wolności słowa. „Czegóż bo nie 
wypisują o Rosyi. Nie myślą oni o 
tem, że podniecają przeciwko Finlan- 
dyi opinię cesarstwa. Szkoda, którą 
czyni wolne słowo w Finłandyi, jest 
daleko większa aniżeli przypuszczają*. 
Zaznaczył przytem gen. Bekman, iż jest 
bezsilny w walce z nietaktownemi na­
paściami na naród rosyjski. Musiał 
więc choć jakkolwiek bronić interesów 
rosyjskich i wniósł do senatu tymcza­
sowy projekt prawa prasowego. Jednak 
„co oię tyczy wolności prasy, to w tym 
względzie nie należy się niczego oba­
wiać: cenzura prewencyjna jest osta­
tecznie zniesiona w Finłandyi; inne 
części prawa prasowego mają moc tym­
czasową, dopóki nie zostanie zatwier­
dzone nowe prawo. Należy żałować, że 
sejm nie przyjął wniosku w sprawie 
nowego prawa prasowego. Ale tu, w 
f  inłandyi, nie są zadowoleni z dobrego 
tylko, a chcą zaraz rzeczy doskonałych. 
W rezultacie można stracić i rzeczy 
dubre“.

raką znaczącą aluzyą zakończył ge­
nerał gubernator swoje wynurzenia na 
temat niezmienności kursu.

St.

Z prasy rosyjskiej.
Polacy, zdaniem „Russkiego Znamię 

ni", wywodząc żale przed Europą na 
swój los, nieraz zyskiwali jej pomoc i 
interwencję u Rosyi.

„Przy takich okolicznościach trudno było. Ro­
syi wypołniać swoją nisyę historyczną, polegają- 
ą na ^jednoczeniu pod swojem przewodnictwem 

słowiańszczyzn} całego świata i zrusyfikowaniu 
p‘emion Rosyi i Azyi. Przy sianowczem pełnie­
niu obowiązków przez rządców rosyjskich zada­
nie rusyfikacyjne spełniono dobrz •, ale czasami 
ulegali oni modnym względom ludzkości w sto­
sunkach politycznych i ’ powstrzymywali rnsyfi- 
kai yę, ustępując żąoaniom licznycn naroaowosci. 
wchodzących w skłal Rosyi. Szczególniej często 
norzysiała z chwilowej siabcści rządu Polcka. 
ózęsio dawano jej najzupełniejszą wolność w suo- 
im kraju, ale za każdym razem zmuszała ona 
gorzko żałować ludzkiego do niej stosunku.*

Ponieważ zaś pol&cy nietylko dobro­
dziejstw tych nie oceniają, ale sami 
trzymają się w stosunku do mniej 
licznych narodowości, np. litwinów, 
taktyki zaborczej, składając w ten 
sposób dowody, że służą idei gnębie­
nia obcych narodowości, tedy

„czas, aby i no świadomości rządu rosyjskie­
go przenikła ta idea, lak jak u polaków, i aby 
zaczął rząd silną ręką rusyfikowac Polskę i inne 
kresy.*

Stara to i nazbyt u tarta  piosenka1

O nowej polskiej intrydze pisze „No 
woje Wremia*. W Wilnie w połowie 
zeszłego miesiąca powstał projekt zało 
zema Towarzystwa parcelacyjnego. Cóż 
naturalniejszego od tego być może. 
jeśli są znaczne ilości ziemi do rozpar­
celowania? Ale „Nowoje Wremia* jest 
niezaaowolone, że ziemia la nie ma 
być sprzedawaną bankowi włościań­
skiemu lub komisyom rolnym.

„W tein sęk—-pisze organ Suworina—ze Bank 
włościański i komisye rolne mają na eolu prze- 
dewszystkiem zaopatrzenie w ziemię małorolnej 
i uezrolnej luduości włościańskiej, pracującej na 
roli, a ludność la w kraju Zachodi.im wytycznie 
prawie jest narodowości rosyjskiej (?). W ten 
sposób wszelkie pośrednictwo Banku włościań­
skiego i komisyi rolnych przy sprzedaży zieini 
uważane jest przez polaków miejscowych za ob­
jaw wrogi dla polskości. W istocie bowiem każ­
dy kawale zek ziemi, który w tvm kiaju przecho­
dzi z rąk obywatelskich do włościańskich, prze­
chodzi zarazem od polaków do rosyau.*

Z powyższych więc względów przy­
pisuje „Nuwuje Wremia* polakom w i­
leńskim chęć rozparcelowywania swych 
majątków pomiędzy wszystkich, byle 
nie rosyan, i ta  właśnie leży nowa 
intryga.

P. A. Stoiypin pisze o sprawie roz 
strzeliwania bez sądu w Królestwie 
Polskiem.

cKiody rozważono w senacie sprawę ładzi 
rozstrzelanych bez sądu w Polsce znalazł się 
senator, który proponował sprawy nio rozważać 
ponieważ skargę wnieśli nie ci, którzy ibrzpośre- 
dnio  ucierpieli}.

P. Stołypin rozumie, że w danym 
wypadku można było trzymać się 
dwóch zdań uczciwych, albo uznać, że 
prawo jest bezwzględne, a zatem wy­
kroczyli ci, którzy rozstrzeliwali, albo 
uznać, że postępowanie ich jest uspra­
wiedliwione, ponieważ kraj pjrzeżywa 
okres katastroficzny i musi być rato­
wany nie według litery prawa, a we­
dług sumienia.

tAIe drobiazgowa klauzula sądownicza, nikły 
i formalny sofizmat nie mogą podnieść życia do 
prawdy, a napinanie prawdy do małostkowych 
potrzęb życia pozbawia tylko człowieka mowy 
judzkiej i zmusza go żądać od umarłych piśmien­
nych sitarg, z opłatą stemplową}.

Mienszykow zastanawia się nad lo­
sami prawodawstwa rosyjskiego i za­
pytuje, czem jest Duma.

cCzy to in s ty tucya  zbawcza, k tó ra  zam yka 
ewolU' yę państwowości rosyjskiej,  czy nowy 
błąd Listoryi, nowy biuralizm i ga limatias?  K w e­
stya  n a  k ió rą  dotychczas niema odpowiedzi, ku 
wielkiemu ża low i '  po dwóch bowiem bezwarun­
kowo nieudanych  pa r lam en tach  i trzeci nie 
można, na sum ienie ,  uw ażać  za udany}.

Mienszykow nie chce umniejszać po­
wagi parlamentu, owszem chciałby, any 
miał on jaknajwiększy autorytet. Ale 
Duma pragnęła dokonać rzeczy niezi 
szczalnych, objąć odrazu wszystko i 
stworzyć nowe prawa. Tymczasem na­

leży nie tworzyć nowych praw, ale 
przepatrywać to, co już je st w życiu 
i użyciu.

W dodatku ludzi genialnych w par­
lamencie niema.

cP. Cbomiakow naturalnie jest poczciwym 
i goanym zaufania tatuńciom, ale niczem więcej. 
Wymagać od niego zalet orla nikomu nie przyj- 
dzio do głowy. Tak samo nie przypomina by­
najmniej orła, tylko innego jakiego ptaka p. 
Guczkow — o jego rywalach z lewicy i mówić 
nie warto}.

W takich warunkach można wyda­
wać wiele nawet praw, ale na drugi 
dzień skarżyć się, że są one złe.

tDoma n;e powinna zapominać, że polityczny 
klimat Rosyi jest brrdzo różnorodny — tak samo 
różnorodnemi maszą być najpoważniejsze nawet 
prawa, naprzykład prawo agrarne. Czyż wszę­
dzie ,v Rost-i jednakowo braknie ziemi? Czyż 
wszędzie jednakowa jest jakość ziemi i możliwa 
na niej kultura. Niema jednej kwestyi agrar 
nej, a jest icb dużo, jak dużo jest i kwestyi 
szkoinycL. Wszystkio ono powinny być obmy­
ślane i decydowano na miejscu}.

Tak mówi p. Mienszykow. Ktoby to 
się był po nim takiego decentralizmu 
spodziewał! (J.).

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  «Nnwoje Wremia» donosi—o czem wiemy już 
z telegramów —, iż podobno sekreiarz stanu Tim- 
roth zamianowany będzio wiceministrem komuni­
kami. Miejsce pomocnika oberprokuratora syno­
du, Rogowicza, z<-jmi/’ naczelnik wydziału w kan- 
cel&ryi Dumy, Schoin. Pogłoska o ustąpieniu 
Szczegłowitowa po/uszyła sfery biurokratyczne. 
Jednakże nikt tam nie żałuje ustępującego mini­
stra. «Sferjt> nie mogą mu zapomnieć iendencyi 
liberalizmu w okresie rewolucyjnym. Starzy so­
nato,owie przypisują mu zdyskredytowanie w 
oazach ogółu senatu przez wciągnięcie go do po­
lityki i przepełnienio urzędnikami. Jako przy­
czynę ustąpienia podąje cEiecz^ nieporozumienia 
z prezesem ministrów. Antagonizm ten mógł być 
wynikiem dążenia do zajęcia stanowiska otofy- 
pina, znanego w sferach. Według innej wersyi
zaszły nieporozumienia pomiędzy Szczegłowito- 
wcm a Kokowcewem.

0  W listopadzie opracowany zostanie, oma­
wiany jeszcze w czasie lata, projekt rnorganiza- 
cyi ministerstwa spraw zagranicznych. Wedle
projektu tego wszystkie sprawy ministerstwa bę­
dą podzielone na dwie części: polityczną i admi-
nislracyjno-prawniczą. Na czele knżdej z nich
będzie stał wiceminister. Część polityczna bę­
dzie podzielona na cztery sekeye: europejsko- 
amerykań"ką, Wschodu euiopejskiego, persko- 
azyatycką i Wschodu Dalekiego. Wymagania, 
stawiano wstępującym na służbę do ministerstwa 
spraw zagranicznych, będą znacznie podniesione.

0  Dalsze tczyszczenie} ministerstw! mary­
narki zostanie zawieszone, pc lieważ wśród stoją­
cych ja  kolei admirałów znajdują się rówieśnicy 
i kokdzy nioobecnego w danej chwili ministra 
Dikowa.

0  Na mocy rozkazu dziennego wiceministra 
marynarki, w. ks. Cyryl Włodzimierzowicz, został 
zaliczony eapowrót do marynarki ze stopniem ka­
pitana 2-ej rangi i adjutanta J. C. M

©  W najbliższej przyszłości przy zjeźazio 
przedstawicieli bar.dlu i przemysłu, z udziałem 
osób zainteresowanych, udbędą _ie narady w spra­
wie reform wydziału celnego. \V obradach weź­
mie czynny udział poseł do Dumy, p. Wł. Żu- 
Kowski, który z ramienia komisyi budżetowej był 
referentem w sprawie budżetu depaitamentu 
celnego.,

0  Ministerstwo oświaty zawiadomiło kurato­
rów okręgów naukowycn, że w r. 1908 - 9  komi­
sye egzaminacyjne przy uniwersytetach będą 
istniały na tych samych zajadach, co i dotąd, 
t. j. członkowie komisyi będą mianowani przez 
ministerstwo na cały rok akademicki, terminy zaś 
egzaminów będą określały komisye.

©  W obec ciągłych skarg zarządów miejskich 
na uciążliwość utrzymywania kosztem miast po- 
lic.yi, ministerstwo zwróciło się o wyjaśnienie do 
senatu, który orzekł, że wydatki na utrzymanie 
i uzbrojenie policyi powinny bezwarunkowo po­
nosić miasta,

©  Ministerstwo komunikacyi przygotowuje 
wniosek ustawodawczy o reformie instytucyi cen­
tralnych i miejscowych. Wniosek ma na celn 
podniesienie dochodowości koloi skarbowych.
W r. 1907 jedynie koleje południowo zachodnie 
dały 29 mil. dochodu.

— Instytucye i towarzystwa techniczne i bL- 
dowlane w Petersburgu otrzymały zaproszenie do 
wzięcia udziału w pierwszej międzynarodowej 
wystawie w Tokio, organizowanej przez rząd ja ­
poński w r. 1912. Wystawa będzie miała 4 od­
działy: naukowy, przemysłowy, budowy maszyn 
i wychowawczy.

0  W roku obecnym daje się zauważyć silny 
rfen muzułmanów rosyjskich do Mekki Medy-- '* 
ny. Ogólna ilość pielgrzymów dochodzi do 15 
tysięcy.

hm c wystawie krakowskiej.
—)o(—

Pojawienie się w Kijowie wystawy 
artystów krakowskich jest faktem, ob­
chodzącym równie żywo tych, którzy 
śledzą z natężeniem za wszelkimi prze­
jawam i polskiego życia wewnętrznego, 
jak tych, którzy na nią patrzą wyłącz­
nie ze stanowiska artystycznego. Są­
dzę, że ocena tego faktu nie powinna 
ograniczać się tylko do krytyki po­
szczególnej każdtgo obrazu, a raczej 
chodzi o wrażenie ogólne, wynoszone 
z sal wystawowych/ W każdym razie 
ocena szczegółowa musi być podpo­
rządkowana ogólnej. Wrażenie to zre­
sztą narzuca się z powoda ogromnego 
zharmonizowania, jakiegoś wspólnego 
tonu, jaki tu panuje.

Dzieje się to niezależnie od silnie 
zaakcentowanej indywidualności każde­
go z artystów; żaden z nich nie jest 
nawet pod względem technicznym po­
dobny ao drugiego, z wyjątkiem dość 
wyraźnego wptywu Stanisławskiego w 
przedstawianiu natury Psychika wręcz 
odmienna przebija z utworów każdego 
artysty, Ów wspólny ton, owa nić łą­
cząca, tkwi jedynie w wewnętrznej war­
tości i przez widza jest odczu waną bar­
dzo wyraźnie. Jest to wrażenie jakiejś 
wiosny, jakiegoś silnego, pulsującego 
życia — procesu „stawania się**. Mó 
wię to w znaczeniu chwili, którą prze­
żuwa sztuka. W niaj to czuje się tę­
tniące życie, pochód naprzód, a krok 
to zdobywczy: siłę jego cznć. Z obra­
zów obecne] wystawy wieje trud: nie 
rzemieślniczy, a twórczy. Są one prze­
czute, przemyślane, tworzone pracą 
świadomego swych celów i środków 
ducha artystycznego. Większość obra­
zów — to syntezy, zamknięte w sobie, 
dojrzałe dzieła, posiadające ową wielką 
linię, t. zw. „prostoty wtórnej*, która 
polega na świadomem odrzuceniu 
wszystkiego, co tylko nie je s t kon ecz- 
nem do osiągnięcia zamierzonego e- 
fektu; os:ągnię< ie go możliwie najmniej­
szymi środkami — unikanie wielomo- 
w ności artystycznej. Szczęściem pra- 
wdziwem obecnej wystawy i warun-
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kieiu owego właśnie sharmonizowania 
je s t brak na niej owych utworów, k tó­
re wprowadzają tak nużący chaos w 
gaieryach, a które noszą na sobie wy­
bitne piętno chwiiowości — przypadko­
wości. Jakaś głowa, jakiś skrawek na­
tury, nie odczute, a wprost tylko zano­
towane pędzlem, dla pochwycenia zja- 
w issa—mogą mieć pewien wazięk, ale,
0 ile są pozbawiane głębszego wniknię­
cia w przedmiot, są pod pewnym 
względem, jeśli tak wyrazić się wol­
no— minorum gentium  dzieł sztuki— 
tłoczą się nieraz na wystawach tak 
licznie!

Jedna jeszcze uwaga, zwrócona w 
stronę tych, którzy idąc na wystawę, 
oczekiwali coś monumentalnego, w ro 
dzaju wizyjnych, mimo swej pozornej 
realności, kompozyoy, Matejkowskich— 
lub lirycznych skończenie pięknych 
sielanek Pruszkowskiego —i— doznali 
rozczarowania. Ale na takie zawody 
rady niema. Gusta ogółu stają często 
w sprzeczności z kierunkiem, któiym 
w danej chwili idzie p*ąd sztuki. Taki, 
a nie inny kierunek, którym kroizy 
ogół lub odłam artystów pewnego Kra­
j u —to wynik całego szeregu istnieją­
cych przyczyn; były, więc skutek swój 
wywarły—a każda chwila w istnieniu 
sztuki, to kawał drogi w dal, który o 
puścić ani ominąć się nie da. W ten 
sposób znajdują usprawiedliwienie na­
wet kierunki fałszywe, które trwają 
chwilę, a przez tę chwilę zawsze zo 
stawiają' jako dorobek, jakąś moralnie 
wyłuskaną piawdę artystyczną. Na 
szczęście jednak togo nie można po 
wiedzieć o kierunku, którego wciele- 
leniem jest obecna wystawa. Owszem, 
nosi on cechy, znamionujące zawsze 
początek rozkwitu najwyższego.

Że wystawa obecna nie może być 
obrazem tego najwyższego rozwoju, na 
którym stanęło malarstwo polskie, me 
ulega wątpliwości; nie sądzę tez, by 
takie postawiła sobie zadanie, byłby to 
program za szeroki. Jest to poprostu 
pierwszy występ barazo ładny i sym­
patyczny. W ystawa je s t bez najmniej 
szej wątpliwości wyrazem sztuki pol­
skiej.

Niewiele znajdziemy obrazów, o któ­
rych możnaby powiedzieć, że możliwe 
byłoby ich powstanie z pod pędzla 
obiegu. A jest to, z punktu widzenia 
czysto artystycznego—zaleta ogromna. 
Jedna z piawd, z mozołem wydobyta z 
dziejów sztuki, uczy nas, że wartością 
wewnętrzną, pięinem, dającem dziełu 
pędzla wartość dzieła sztuki—tern coś. 
przed czem skłaniamy g ło w ę -to  jest 
moc ducha artysty, wiejąca z jego dzie­
ła, a duch ten musi mieć ojczyznę w 
czasie—i w przestrzeni; musi być a- 
ktualnym, nosić piętno swej rasy i sil 
ne cechy indywidualne. Inaczej —dziełu 
jego brak nerwu i życia. Tego zarzu 
cić artystom krakowskim nie można: 
przeciwnie, dzieła ich posiadają wyli 
czone tu cechy.

— Tyle o wrażeniu ogćlnem—po­
dług mnie, raz jeszcze to powtarzam— 
w danym wypadku najważniejszem. 
Nie mogę się jednak powstrzymać od 
szczegółowszego rozpatrzenia kilku bo­
daj utworow. Zastrzegam się jednak, 
iż nie mam zamiaru wytykania błę­
dów. Nie może ich nie być, chociażby 
z tego względu, że żadne azieło sztu 
ki nie mo/.e, nie powinno nawet po­
niekąd dążyć do wszechstronności, dla 
osiągnięcia jednego efektu, poświęca 
się, świadomie lub odruchowo—inne, 
a najlżejsza nierównowaga lub raczej 
przesada pod tym względem wywołuje 
błędy, od których nie bywają wolne 
nawet wielkie arcydzieła, Widzi je je­
dnak łatwo każdy i wskazywać ich 
niema potrzeby; ocena negatywna jest 
najłatwiejszą, ale też zarazem często 
naj powierzchowniejnzą stroną krytyki, 
podczas gdy dla dostrzeżenia zalet i 
szczerego odczucia artystycznej rado­
ści z nich, trzeba niejako współtwór­
czej zdolności ducha.

— Mój pogląd subjektywny każe mi 
wyróżnić niektóre z tych dzieł. Woer- 
man przyznaje artystom prawo jedno 
stronności—względnie niesprawiedliwo­
ści w ocenianiu dziel sztuki—a moty­
wuje to psychiką twórczą: gdyby ma­
larz uważał dzieła innego za doskona­
łe, pragnąłby tworzyć, jałr on; musi 
w swoim tylko ku runku odczuwać naj 
głębszą prawdę. Ja  sądzę, że prawo to, 
w mniejszym naturalnie stopnia, odno­
si się także do widza. Co najwyżej, 
ocenić może on sprawiedliwie i z rów­
nym spokojem utwory różnych tem ­
peramentów; odczuwać musi więcej te, 
które są jego własnemu zmysłowi ar­
tystycznemu bliższe.

Co do mnie, to wyróżniam obrazki 
Hofmana—te mianowicie, w których 
na tle przejrzystego, dalekiego hory­
zontu zjawia się owa dziwna, dobro­
duszna, jakby z ziemią— żywiołowo 
zrośnięta postać. Spotyka ona na swej 
drodze węuru,ącą wiosnę i dziwuje się 
temu promiennemu ducnowi i na wpół 
rozumie, na wpół niedowierza temu 
czemuś nowemu i wielkiemu, co on 
ze sobą na ziemię przynosi—co może
1 jego ogarnie. A w tym drugim o- 
brazku, zatytułowanym: „słowo BożeM 
(Stoi sobie ta prosta, a niezbudzona 
jeszcze, nieświadomej sobie duszy po­
stać—może powszedniość? Osłania się 
parasolem od Lego, co może z zewnątrz 
nań wpaść—i zaszkodzić: słońca, ule­
wy. Aż spotyka znów dziwo: słowo nie- 
słyszane jeszcze: słucha, może—może zro­
zumie. Przemawia—głaz, z ziemią zro­
śnięty ja« sam słuchacz.)

— Ach—czemuż „ten Hofman" tak 
pluski!

Słyszy się z boku. Ależ, Boże miło­
sierny, gdyby ta wiosna była plastycz­
ną, a ta postać też—toby było zupeł­
nie co innego! Toby nie robiło wraże 
nia opowieści—myśli. Toby była „rze­
czywistość." W każdym razie—wdzięk 
ich jest niewysłowiony.

Witraż Sichulskiego przewyższa inne 
jego utwory. Bo nie jest wydartą na­
turze jedną chwilą lub karlą i nie jest 
nawet syntezą takiej chwili—to w szech­
stronnie przemyślana kreacya. Kio znał 
owe dzikie, silnie kreślone oleopastą 
postacie hucułów Sichulskiego, ten zdu­
miony jest wprost subtelnością, która 
tu  Bię przejawia.

Dziwną leakość mają te dziecięce 
postacie, dyskretne w barwie—jakiegoś 
lękliwego oczekiwania pełno Jest w 
nich, obok realnej prawdy, idealizacya, 
je st to, tyle razy w historyi sztuki za 
warunek uważane, potem znów pusz­
czane w niepamięć,— kompozycyjne ze- 
środkowanie, skupienie wrażenia, za 
pomocą symetrycznego ustawienia po­
staci i połączenia ich jedną myślą: tu 
jest nią oczekiwanie wiosny.

Jest sposób sądzenia dzieł sztuki ró­
żny cd tego — zresztą mającego też 
racyę bytu—gdy to z ołówkiem w rę ­
ku notuje się na miejscu ich wady i 
Ziilety, a mianowicie, rządzenie się w 
sądzie wrażeniem ogólnem, które zo­
staje nawet w czas pewien po widze­
niu obrazu. Oióż: widmo—witraż Si­
chulskiego pozostawia wrażenie togo 
rodzajn, że się pragnie, by jak naj­
prędzej promienie słońca rozpaliły się 
w tych kwiatach u dołu, prześwietliły 
jasne czoła dzieci i niebieskawą per­
spektywę zielonej głębi.

Chaty Jarockiego Czy „szkicom* 
nazwać należy ten mały, bezbarwny 
kącik wsi? Jeśli to szkic— to ma ce 
chy dzieła: jest głęboko syntetyczny. 
Ile ma w sobie duszy taki szczegół 
naszego krajobrazu—szare chaty w sza 
ry bardzo dzień — tyle je j wydobył i 
skupił w tym szkicu artysta. Obraz 
ten jest jednem w ięcej potwierdzeniom 
prawdy, że by otrzymać silny nastrój, 
nie trzeba anegdoty tematu, a raczej 
usunięcie wszystkiego, co odrywa od 
wrażenia głównego, prowadzi do celu. 
Te chaty bez drzew, bez ludzi mówią, 
tak jak mówią ludzkie postacie.

No, a Kamockiego krajobrazy, a F i­
lipkiewicza wiśnie, z puszystą głębią 
trawy, a PautscLa silny, psychologicz­
ny portret żony, i ów widmowy obłok 
nędzarzy, i owa śpiąca za mgłą wodną 
królewna, do której gdzieś z dalekiej 
perspektywy spieszy rycerz, za silny 
w barwie, jak na oddalenie, zaznaczo­
ne przez zmniejszenie*

Kuo nie śnił kiedyś o takich królew ­
nach!

A werenda Ruszczyca? Cóż tu jest? 
Kawałek ściany, i plam kilka, przez 
blade, jesienne rzuconych słońce; a 
wraca się po kdkakroć do tego obraz­
ka J ts t  w nim w najwyższym stopniu 
pochwycenie tego, co francuzi zowią 
„momentem estetycznym", a Niemcy 
„momentem idealnym*. By coś takie­
go stworzyć, trzeba mistrza. I ten 
sam mistrz, takie ciche i dyskretne 
umiejący brać tony, umie też zagrać 
taką ponurą baladę, jak ów zamek, 
purpurowy od promieni słońca już za 
chodzącego, a istniejący tylko w odbi­
ciu, a silnie 1 szeroko traktowany. To 
nie elegia, to pieśń tragiczna.

M. Wot.

W esołe  p o je d yn k i.

Z powodu wielkiej ilości bezkrwawych poje­
dynków, które w ostatnich czasach odbyły się w 
Paryżu, opowiada iVita» o bardzo wesołych po­
jedynkach z dawniejszych czasów.

Gdy Eugeniusz de Mirecourt napad! ostro w 
swein piśmie na starszejo Dumasa, oifzymai wy­
zwań. e ud młodszego. Zaledwie ukazali się 
świadkowie z punuiemi minami u surowego kry­
tyka, ka„ał on zawołać siwego małego synka Ed­
gara. Do gabinetu wszrdł malec, który zaledwie 
dosięgnąć mógł klamki u drzwi,

Ponieważ pan Dumas ojciec — rzekł Mire­
court do sekundantów spokojnie i z godnością — 
wybrał sobie swego syna na zastępcę, aczkolwiek 
sam jest zdiów i silny, przeto i ja, aby szanse 
były równe, wybieram na zastępcę meno syna. 
Proszę we ws*ystkiem zwracać się do n ego.

Paryż bawił się przez długi czas tern wyzwa­
niem.

0  pojedynku, który mieli z „obą Kochefort i 
Caesagnac, opowiadają sobie jeszczo do dnia dzi­
siejszego. Przyczyną była polemika o cDziewicę 
O.Ieańską*. Rocbefort otrzymał nawet ranę ud 
Kuli, a opowiadają, iż mały medalik dziewicy, 
zaszyty bez jego wiedzy w surdut, osłabił siłę 
strzału.

Cassagnac wskutek swycl, ostrych uwag był 
dość często wyzywany na pojedynek.

Pewnego dnia przerywa jednemu z mówców 
w par.amencie okrzykiem: fSbyiflia uieoSkrohanala 
Prezydent prosi go, aDy cofnął te słowa. Cassa­
gnac wsti.je spokojnie i oświadcza:

— Cofam nieoskrob-Hiel
Dwa ,-azy nie chciał Cassagnac przyjąć poje­

dynku. Pierwszym razem  nie przyjął wyzwania 
swego kuzynka Lissa^araja, który ' z a le d . r i e  wy­
lizał się z ran, zadanych mu przez Cassagnaca 
w poprzednim pojedyoKU.

— Panie — odpowi* dział Cassagnac na: po­
nowne wyzwanie — podziurkowałem pana już 
jak gąbkę. Zgodziłem się na to, aby być pań-

kim przeciwnikiem, ale nie żądaj pan odemme, 
abym pana przerobił na kiełbasę.

Po raz rirug. me przyjął pojedynku, gdy go 
sprowokował Wiktor Noir.

— Mam wyhór broni — odparł krótko. Wy­
bieram ortograf.ę: zginiesz pani

Po raz trzeci nie doszedł do skutku pojedy­
nek z cDiogenesem». W piśmie tem zantakowa- 
uo ostro Cassagnaca. Wściekły wpadł do ro- 
dakcyi i zawołał do obecnych:

Panowie, z którym z was mam się bić?!
Uczynił to jednak w tak śmiesznym tonie, iż 

wszyscy obecni wybuchnęli s/alouym śmiechem. 
Claretie, który należał do tej grupy zawołał por- 
tyera, kazał mu napełnić próżne szklanki ud pi­
wa i rzekł dc Cassagnaca;

— Siadaj pan, młodzieńcze, zanim sobie pu- 
podrzynamy gardła, zabawimy się trochę.

X\ kwadrans potem Cassagnac został reda­
ktorem iDiugeneoa*.

KRUNIKA PRuW lNCYONALNA

(Z  p ism  i od kurespo/identów)

—  Kulej między Skwfrę a Popłelnią. Włpści 
ciel kolejki podjazdowej 4arodubskiej, p. A. Wo- 
dyóski, zakończył juz roboty przygotowawcze przy 
wytknięciu trasy kolei wązkotorowej między 
Skwirą a Popieluią. P. Wodyński pozawierał 
umowy z zarządem miasta Skwiry, oraz z pry­
watnymi właścicielami gruntów, przez które ma 
być pizeprowadznna projektowana kolej. Uzy­
skawszy od kom tetu dzielnicowego obietnicę po­
parcia j. go starań u kem esyę, p. W. zamierza 
zwrócić się z analogicznem podaniem do guber 
nialuego komitetu do spraw gospodarki ziemskiej, 
który jest zainteresowany również w budowie 
powyższej kolei, zwalniającej go od potrzeby 
utrzymywania drogi brukjwauej pomiędzy wska- 
zanemi miastami.

—  Urzędzenu drogowe. W roki bieżącym 
zostały zakończone lub oddaue przedsiębiorcom 
następujące roboty drogowe: zawarto umowę na 
budowę mostu dług. 50 sąż, na rzece Taśmin 
między j Menweuewką a Chndalejówką za su­
mę 16,859 rb. Zakończono budowę grobli bruko- 
wauej i mostu przez rzekę Unaw s pod m Ro- 
manowką, długości 3oo sąz. (na most z nich wy­
pada 13 sąz.). Budowa kosztowała 11,262 rb. 
Ukończono roboty przy brukowaniu drogi miedzy 
Smiłą a Białozierzem na przestrzeni 4 wiorst 22 
sąż.; koszty robót wynoszą 37,l4o rb.

—  Nowe szkoły. Gubi rmainy zarząd ziemski 
w myśl uchwały odnośnych zarządów powiato­
wych postanowił ;aiożyć nowe szkoły ziemskie 
w powiatach: Wasilkowskim, kijowskim, lipowie- 
ckim, skwirskim, czerkaskim i czehryńskim.

Polskie przedstawienia. Naczc’n:k kraju 
Poł. Zach. uJ-ielił mieszkającomu w Humaniu p. 
Lucyanowi Janowskiemu, artyście teatru poznań­
skiego, pozwolenia na dawanie w obrębie całej 
gub. kijowskiej przedstawień teatralnych w języ­
ku polskim. Pozwolenie udzielone zostało na rok.

(cKij. W.»).
—  RoWizya. Policya żytomierska dokonała 

rewiiyi u mieszkańców wsi Berezóoki, pow. ży 
tomierskiego, Rebeki Zinger i J. Fryszmana. U 
pierwszej skonfiskowano jedną książkę, u Ftysz- 
mana nic nie znaleziono, pomimo, że rewidowa­
no nietylko domowników, ale i włościan, obec­
nych w tej chwili u Fryszmana. Rewizyt była 
zrobioną La skutek donosu, że wzmiankowane 
osoby mają u siebie broń , nielegalne druki.

(c\V Woł.»).

jtfały fejleton.

Każda ze ćw. pamięci zgasłych Dum 
miała swoją kwestyę agrarną.

Ma ją i—trzecia.
Każda ze sw. pamięci zgasłych Dum 

używała kwesty i agrarnej, jako oręża 
wulki partyjnej ..

To samo dzieje się i—w trzeciej...
Reakcya ma tu swoje cele, kadeci — 

swoje, skrajna lewica—także swoje...
Jest to walka nie o „rzecz", lecz o 

„zasady" i w tej walce głodne brzuchy 
chłopstwa zostają poza nawiasem, jako 
dalsze dodatki — do kwestyi „o wiele 
ważniejszych"...

Można sobie wyobrazić, jak będzie 
wyglądało „prawo", które w końcu się 
wjrwie z tej szarpaniny partyjnej.

Lewica go zignoruje, centrum w 
imię „celów wyższych* nie rozpatrzy 
a prawica...

Prawica uczyni w danym wypadku 
prawdopodobnie to sam o/ co uczyniła 
komisya do praw o nietykalności oso­
bistej: jeżeli prawo z dn. 9 listopada 
jest dobre, ona go zepsuje, jeżeli zaś 
jest zte, ona go — jeszcze bardziej ze­
psuje...

W rezultacie więc potomność otrzy­
ma stenogramy mów p. Milukowa i 
jego przeciwników, opisy walki prezy- 
dyum z gwizdawką p. Puryszkiewicza, 
jakiś dziwotwór w posiaci .prawa" i— 
niezałatwioną kwestyę agrarną...

I jeszcze będzie jeden lezultat: oto 
Dumy państwowej z powodu deosty 
agrarnej napewno—nie rozwiążą...

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

—  Od Zarządu Kij. R. K. Tow. Dobr.
Z powodu niedokładności, jakie się 
wkradły do notatki kronikarskiej nr. 
245 „Dzień. Kijów." Zarząd Towarzy­
stwa Dobroczynności podaje za naszem 
pośrednictwem do wiadomości, że nie 
miał bynajmniej zamiaru urządzema 
balu w miesiącu bieżącym. Co się zaś 
'yczy koncertu, rzecz się ma tak: Hra­
bianka Elżbieta Krasińska, wybitna 
śpiewaczka, ofiarowująca niejednokro­
tnie swój piękny talent na cele filan­
tropijne, obie ała łaskawie w przeje- 
ździe do Rzymu, gdzie zaproszona przez 
Dwói, ma śpiewać przed królową Mar 
garittą, zatrzymać się m naszem mie 
ście, by dać konc rt u nas na rzecz 
Kij. R.-K. Towarzystwa Dobroczynności, 
zapraszając do współudziału pannę E- 
welinę Sobieszczańską i hrabiankę Mor- 
sztynówne, od której odpowiedź dotąd 
nie nadeszła. Dzień konct rtn  nie jest 
jeszcze oznaczony.

— Z Oi niwa Dziś z powodu kaba­
retu, w którym wezmą udział i niektó­
rzy członl o wie P. T. M. S., lekcya 
tańców dla dzieci nic odbędzie się.

— Odczyt p. Mianowskiego. Dowia­
dujemy się, że odczyty p. Tadeusza 
Ulanowskiego odbędą się 12 1 18 b. m. 
w sali „Ogniwa", — nie zaś 11 i 12, 
jak  to nam komunikowano poprzednio 
z Koła kobiet.

—  Z Komitetu Koncertowego K. T. D. 
Przewodniczący komitetu koncertowego 
R. K. Tow. Dobroczynności powiadamia, 
za naszem pośrednictwem, parne i pa­
nów, należących do komitetu, że pierw­
sze zebranie, komitetowe odbędzie się 
w dniu jutrzejszym, t. j. dnia 10 b. m 
o w pół do szóstej wieczorem, w ioka 
lu Towarzystwa (M -Żytomierska nr. R).

— Śnieg. Wczoraj o godz. 8 wieczo­
rem spadł śnieg.

—  Z wyższych żeńskich kursów. Z 
obliczeń dokonanych w tych dniach o- 
kazato się, że do dn. 1 listopada w 
spisie figurowało 15 0 słuchaczek na 
wszystkich trzech kursach. W  tej li­
cznie na wydziale historyczno-filologi 
cznym 777, na fizyko-matematycznym 
61 r i na prawnym 146, Na pierwszy 
kurs w roku bieżącym przyjęto 565 
słuchaczek: 280 na historyczno filologi­
czny, 290 na fizyko matematyczny i 
95 na prawny.

— Zaległości. Synod zwrócił się do 
gubernatora kijowskiego z prośbą o 
ściągnięcie z właścicieli ziemskich za­
ległego podatku na urządzenie mie­
szkań dla duchownych prawosławnych; 
zaległości te wynoszą 341,292 rb Pro­
śba została wywołana zniesieniem w 
tyra roku tego podatku W ciągu 20 
lat zaległości doszły do sumy l,62o,000 
rubli.

Straż konna. Donoszą nam, że w 
przyszłym tygodniu przybywa do kra­
ju Połudn.-Zachodniego do szczegół 
nych zleceń urzędnik wydelegowany 
przez ministerstwo spr. wewn. dla ob- 
znajmienia się ze stanem straży kon­
nej w tym kraju. We wszystkich po­
wiatach gub. kijowskiej znajduje się 
około 53 oddziałów policyinych, ogól­
na zaś liczba strażników konnych wy­
nosi 1,700 ludzi.

—  Echa kampanii żywnościowe]. Ge- 
ner.-guberntftor powiadomił gubernato­
ra, że nie poparł starań zarządu ziem 
skiego o arodki na kampanię żywno 
ściową. W edług posiadanych przezeń 
wiadomości urodzaj w gubernii ki i o 
wskiej okazał się o tyle znośnym, że 
pomne żywnościowa na wzór zeszłoro­
cznej nie je s t dla ludności niezbędną.

— 0 kasacyę uchwały. Gubernator 
kijowski zwrócił się do senatu o ska 
sowanie uchwały k j iwskiej rady miej 
skiej z d. 26 czerwca i 2 lipca 1908 r.

Uchwała ta zabrania T-wu wodociągo 
wemu przerywać dostarczanie wody 
do tych kamienic, których właściciele 
nie uiszczają się z należności za wodę.

— Z powodu katastrofy Sprnwę o 
zderzeniu się tramwajów w d. 6 listo­
pada oaddano sędziemu pokoju dla po­
ciągnięcia do odpowiedzialności maszy 
nistów Priagina i Riatowoja za nieo­
strożną jazdę. Sprawa drugiego wy­
padku tramwajowego, kiedy to zabita 
została przekupka bołtuchinowa, Znaj­
duje się w ręku sędziego śledczego.

OSOBISTE.
— Przyjechał do Kijowa z pow. skwir- 

skiego hr. A. Rzewuski i stanął w ho­
telu Europejskim.

— Poseł do Rady Państwa gen. pie­
choty, A. Kosicz, wyjechał do Peters­
burga

— CICHY DRAMAT. Przed paru. dniami 
podawaliśmy wiadomość o znalezienia w rowie 
na Poczersh a porar io mgo 1. Partyki. Okazało 
się, że przybył on do Kijowa dla zarobku. Gdy 
roboty nie mógł znaleźć, postanowi! sobie ode­
brać życie. Trucizny kupić nie miał za co, więc 
ułatwił sobie samobójstwo ir ten sposób, że bił 
głową o kamieuie. Po kilku silnych uderzeniach 
stracił przytomność i npadł do rowu. Obecnie 
leży w szpitalu; stan jego zdrowia ciężki.

— RABUNEK. Wczoraj w nocy, mieszkają­
cy przy ul. Mieżygorskiej Nr 21, I. Bardel, pad! 
ofiarą rabunku. Około godz. 2-e j po póin ro­
zległo się stukanie do drzwi mieszkania, * na 
zapytanie kto stuks — odpowiedziano— policya. 
Wystraszony otworzył drzwi i wpnścii trz 'ob 
mężczyzn, z których je-^en był w mundurze j a ­
kiegoś urzędnika. Nieznajomi, z kindiałem w 
ręku, zażądał, wydania pieniędzy, a gdy oddał 
im 70 rb. gotówki, zegarek, 4 pierścionki i kol­
czyki, postarali się jnknaj prędzej zniknąć.

— POŻAR \V PUSZCZY WODICY. Onegdaj 
zrana, wskutek zepsucia się komina wszczął się 
pożar w „..dybie kupca' S. Bucha w Puszczy 
Wodicy. Spłonęła oficyna drewniana. Straty 
niewyjaśnione.

— NAPAD. Dn. 7-go listopada, Akksander 
Roz.mkranc napadł przy ul. Źjlańskiej w celu 
rahunku na kupca Józefa Lewa i rzucił się na 
niego : nożem. Nóż jednak rozciął tylko rękaw 
filtra. Rozenkraoca aresztowano.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W rze­
źniach miejskich w oddziale maszyn, koło rozpę­
dowe oderwało maszyniście Wasylów, Sadow­
skiemu kawałek palca u prawej ręki. Poszko­
dowanemu udzielono pomocy lekarskiej.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania B. Litwaka 
w domu Nr 34 przy ul. Konstantynowskiej do­
konano kradzieży rzeczy i pieniędzy, na sumę 
ogólną 250 rb.

— Ze spiżarni właściciela domu inżyniera 
Krasowskiego (ul. Luterańska Nr 15) skradziono 
różne rzeczy wartości 80 rb.

— Przy ul. Tarasowskiej koło domu Nr 3 
niewiadomi złodzieje ski.rzystaii z chwili, gdy 
dorożkarz Grzegorz Wasiura wszedł do sklepiku 
spożywczego, gdzie przywiózł rożne towaiy od 
firmy Hohensztein, skradli paczkę herbaty i 
umknęli.

— Z numeru J. Wajsmana w hotelu -Ber­
lin* przy ul. W.-Wasylkowskiej, dokonano kra­
dzieży rzeczy wartości 55 rb.

— Przy ul. Buiwarno-Kuariaw^kiej w domu 
Nr 42, dokonano kradzieży u L. Bejlinga na ta­
kąż samą cenę.

— W  SPRAWIE ASŁANOWA. W celu 
przyśpieszenia śledztwa w sprawie Asłanowa 
i Zelło, część tej sprawy, dotycząca uczestnictwa 
Asłanrwa w nperacyach złodziejskich z pieniędz­
mi fałszywymi w hotelu „Marsylia" zos ała 
powierzona "edziemu śledczemu p. Wojtenko; 
pozostałą część sprawy prowadzi sędzia śledczy 
du spraw szczególnej wagi, Fenenko.

— R ANIONY PRZEZ STÓJKOWEGO. Wczo­
raj zrana na rynku Troickim, siójkowy, podczas 
ścigania podejrzanego o krad-.ież I. Jurczeaki. 
zranił g i -szablą w głowę. Opatrunku rannego 
dokonało Pogotowie.

— REWIZYA. Dn. 7 listopada wieczorem 
urzędnik krncelaryi gubernatora, Szrzegolew. do­
konał rewizyi w lokalu „Związku robotników 
w przemyśl metalowym" przy ul. fculwarno- 
Kudriawskiej N-r 51. Nic nielegalnego rewizya 
nie wykryła.

— ECHA NAPADU ZBROJNEGO NA PA­
DOLE. Wczoiaj po trzydniowych cierpieniach 
żmbrł w szpitalu Kamionskiego S. fluremsztein, 
rauiony podczas napada zbrojnego na sklep j-go 
pizy ul. W -Wal. Śmierć nastąpiła przed doku- 
nauiem o^eracyi. Dłiś ma się odlyć pogrzeb. 
Nie zważając na energiczne prowadzeuie śledz­
twa, mordercy dotychczas pozostają niewykryci.

Z SADÓW.
Echa strajku pocztowo-telegraficznego.

Wczoraj izba sądów* kijowska przy udziale 
przedstaw i ieli stanów rozpatrywała rprawę A- 
leksandry Matuszewskiej,”  oskarżonej o czynny 
udział w strajku pocztowo-telegraficznym. Będąc 
urzędnikiem biura pocztowo-telegraficznego w 
Śrnile, Matuszewska, według brzmienia ak u o- 
skarieuia, w październiku 1905 r., usiłowała prze­
szkodzić prawidłowemu biegowi zajęć w tej in- 
stytucyi, oraz podburzała innych urzędników do 
strajku. Izba po kró kiej naradzie ńrow ała wy­
rok na mocy którego oskaiżona skazana została 
na 4 miesiące więzienia.

Nadużycia policyi powiatowej.
Przed kijowską izbą sądową stanęli wczoraj 

uradnik poiicyjny, Aleksy Porochow, i strażnik. 
A. Olefio, osk rżeni o nadużycia służbowe. Dnia 
11 grudnia 1907 roku, podczas jarmarku we wsi 
Małej Olszanicy, sprawdzali om świadectwa han­
dlowe drobnych przeknpmów. Od jednego z nich, 
nie posianają'ego wymaganego papierj, Poro­
chow odebrał paszport, który następnie zwrócił 
po otrzymaniu od winouajcy 50 kopiejek. Przez 
ten czas strażnik Olefio rewidował delikwenta, 
przyczew zebrał mu 13 pierścionków w cenie 12 
kop. sztuka, z których 9 niebawem zwrócił 4 zaś 
jakoby miał zatrzymać dla siebie. Izba sądowa 
d!a braku dowodów winy, obu osr.arżonycb uwol­
niła od odpowiedzialności.

Opór zbrojny.
Kijowsk, sąd wojehno okręgo1 y rozpatrywał 

wczoraj sprawę I " tn a  Dziuby, Mitrofana Czuba 
ka, oraz traci Ignacego i Siemiona Grinów, 
oskarżonych o stawienie zbrojnego oporu pcltcyi 
w czasie aresztowania. Wszyscy czterej byli 
oddawne poszuitiwani przez władze, nareszcie 
doszło d i wiadomości władzy, iż znajauj się oni 
we wsi Rowczaku, pow. mezyńskiego. Dnia 18 
maja r. b. przybył tam oddział policyi i otoczył 
poszukiwanych, którzy zabarykadowali się w 
stodole. J ak w swoim czasie pedały dzienniki, 
nie chcieli oni wyjść na wezwanie policyi, odpo­
wiedziawszy na nie strzałami. Obiegający rów­
nież zaczęli strzelać. Po niejakim cza ie ze sto­
doły wybiegło dwóch ludzi, j„k się okazało, Sie­
mion Grin, oraz uiojaki Rade icuko. Pierwszy 
zdołał uciec, drugiego uięto. Następnie wyszli 
i poudaii aię Dnuba i Czubuk, jak się okazało 
zostali oni ronieni podczas wymiany strzałów. 
Po paru golz nach poddał się ostami z oblega­
nych, Ignacy Giin. Z policyi nikt nie ucierpi.. !. 
R izprawy toczyły się przy drztriach zamknię­
tych. Pó czterogodzinnych naradach o godzinie 
l i  i pół w nocy sąd uznał stawienie oporu poli­
cyi zr doc iedz one, t usiłowanie zabójstwa za 
nirdewiedzione i skezał wszystkich na pozba­
wienie prąwi staną i zasłanie do robót ciężkich 
Ignacego i Sieikdfca Grinów na 20 lat, a Iwana 
Dziubę i Mitrofnna Czubuka na 15 lat.

Wyrok w sprawie „brylantowej11.
Badanie świadków ciągnęło mę przoz dwa 

dni. Zczuania były naogół mało interesujące. 
W pamięci większości z„ia*-ły się już wyp idki 
z przed sześciu laty /  gó ą; przewodniczący 
starał się dopomódz pamięci świadków przez od­
czytywanie zeznań, które dawali w 1902 roku 
na śledztwie pierwiastkowem. Nawet oczekiwa­
ne przoz wszystkicL zeznauie b. aaczelmaa ki­
jowskiej policyi śledczej, Rudoja, przeszło bez 
wrażuuia; było ouo wogóio przycnylnem dla 
w»zvstkich ossarżunych.

Wczoraj rozpoczęły się rozprawy stron. Pro­
kurator w swej trzygodzinnej mowie szczegółowo

rozpatrywał stopień udziału w sprawie każdego 
z podsądnych, oraz starał się dowieść, że sprawa 
zupfhre ,jrawidłowo rozpatrywana jest w po­
rządku karnym, gdyż jnkrymińowane oskarżonym 
orzestępsiwo jest w laśnn tem, czemu kodeks 
sarny daje miani oszustwa, a nie zwycząjrym 
cmanewrem handlowym*, mogącym pociągnąć za 
sobą tylko skutki cywilne. Obrona, reprezento­
wana przez dziewięciu adwokatów kijowskich, 
odpowiadała przedstawicielowi oskarżenia dwa 
razy. Gibson według niej nic nie zrobił, by 
ustrzedz się od oszustwa; jedynie przez jego nie­
słychaną lekkomyślność Crma tFaberge* poniosła 
tak znaczne straty i on tylko może aa ni' i odpo­
wiadać. Gibsonowi potrzebni byli nie nabywcy, 
lecz zadatki. Zbyt znaczne zawierał on trar 
zakeye, by można było uwierzyć, iż w cafe cha‘i 
tan'ach  z-jmował się sprzedażą kosztowności. 
Widocznie bywał tam w innych celach.

Zeznania, dane obecnie na sądzie pizez by­
łego naczelnika policyi śled zej, Rudoja, tak dla 
oskarżonych przy hyine, wydają się obronie bar­
dzo dzi„nemi. Pod*ądni zasługiwali na kredyt 
i płacili za wszystkie nabyte od Gibsona koszto­
wności wekslami, które zapłaciliby w terminie, 
gdyby dana im była możfcość. W razie niezapła­
cenia groziły im w najgorszym razie procesy cy­
wilne, nigdy zaś nie było podstawy prawnej do 
wszczęcia dochoazenia w drodze karnej.

Po krótkiej naradzie o godz. 12-/j w nocy, 
przysięgli wynoszą werdykt uniewinniający 
wszystkich podsądnyrh.

T E A T R  i M UZYKA

Dwóch wybitnych śpiewaków zda­
rzyło nam się słyszeć w tygodniu u- 
biegłym. Pierwszym był p. Gandolfi 
(bas), od niedawna goszczący w Kijo­
wie, jako profesor śpiewu w szkole 
muzycznej, drugim — młody, a wielce 
obiecujący baryton, p. Zalewski.

Śpiew p. Gandolfiego stanowczo oba­
la utarte, a nieuzasadnione mniema 
nie, jakoby bas nadaje się tylko do 
wykonania charakterystycznych opero­
wych partyi, partyi sprawiedliwych 
władców, kochających ojców, wiernych 
sług i strasznych dyabłów. Jego bosso 
cantante, płynący z niezrównaną, wio­
chom właściwą, swobodą, gęsry. soczy­
sty, o rozległej skali, wspartej znako­
micie brzmiącym rejestrem górnym, 
wywiera niemnie dodatnie wrażenie 
i z estrady koncertowej. Niska lessitu 
ia  jego głosu nie przeszkadza mu wca 
le wznosić się na wyżyny liryzmu, nie 
zawsze dostępne i dla Kwalifikowanego 
tenore di grazia, a znakomita szkoła 
(poparta niemniej dobrą dykcyą), czyni, 
że i te (meznaczne zresztą dotychczas 
wydrążenia, które czas potożył na jego 
głosie, nie dają się prawie zauważyć.

Sądzę, że nic a nic nie przesadzę, 
jt śli materyał wokalny p. Zalewskiego 
zaliczę do zjawisk rzadkich, a świe­
tnych. Jeslto wspaniale jednolito, okrą 
Hld bryła dźwięków, jednocząca w so­
bie delikatność aksamitu z potęgą spi­
żu. Od prof. Cotoniego, którego jest 
uczniem, nabył nieskazitelną emisyę, 
równy oddech, dźwięczność i jasność 
brzmienia na całej rozciągłości głosu, 
a zwłaszcza swobodne, bez cienia wy 
siiku władanie sw; mi zasobami.

Ale z Włoch przywiózł również jedną 
wadę — skłonność do niemuzykalnych 
ferm u, mających na ceiu popisanie się 
siłą dźwięku i głębią oddechu. Sądzę, 
że wyzbycie się tej wady może tylko 
korzystnie wpłynąć na estetykę śpiewa 
i rozwój głosu p. Zalewskiego, w któ­
rym szlachetność i rzewność brzmienia 
walczą o lepsze z doniosłością. Warto- 
by ieszcze popracować i nad inieligen- 
' w jrazu i subtelnem odrobieniem 
muzycznych frazesńw, co wobec młode 
go wieku i widocznych zdolności arty­
sty jest łatwem do zdobycia.

W koncercie p. Gan Jolfiego przy ął 
udział pianista p. Dąbrowski, o Którym 
zdarzyło się nam już pisać, jako o naj­
wybitniejszym z kijowskich estrado- 
dowych pianistów. Ńirstycbanie tru ­
dną sonatę Czajkowskiego, w której 
wyczuwa się całą orkiestrę, p. Dąbrów 
ski wykonał świetnie. Jeśli br-kło w 
niej czegokolwiek, to chyba bardziej 
określonego uwydatnienia gwałtownych 
zmian nastrojów, raptownych przejść 
od potężnego n .pięcia dramatycznego 
do zupełnei depresyi (właściwość twór­
czości Czajkowskiego). W drugiej czę­
ści sonaty, w której Czajkowsssi' zbli­
ża się do Szopena, oraz w szeregu ar 
cytworów ostatniego, p. Dąbrowski — 
wykonawca przeistoiczył się w praw 
dzi w ego poetę.

P Zalewskiemu dzieinie sekundowa­
ły dwie śpiewaczki, pp. Gintowtowa i 
Lubicz-Kasperskfl. Obie posiadają ła 
dne przyjemne głosy, ostatnia — wy 
kończoną koloraturę. W śpiewie Gin- 
tov,„owej szwankuje nieco wymowa, 
p. Kasperskiej — specyalnie francuska. 
P. Zalewski wraz z towarzyszkami od­
śpiewali kilka rzeczy po polsku. Przyj­
mowano artystów z zaDałem, a z b i­
sów p. Zal. utworzył się drugi pro 
rram, większy od zapowiedzianego na 
afiszu. W. T . D.

Stały teatr polski.
Czwartkowe przedstawienie Mazepy 

ściągnęło do teatru polskiego przy Me 
ryngowskiej rporo publiczności. Jak 
dawniej, po mistrzowsku grał p. Lesz- 
• zyński, chociaż w głosie jego 
można było odczuć zmęczenie. Z po­
zostałej obsady korzystnie wyróżniła 
się p. Leśniowska w roli Amelii i p 
Wadzyński w roli Mazepy.

Miłośnicy.
We czwartek odegrali miłośnicy nasi 

ze współudziałem p. Michaliny Łaskiej 
„Ki>lacyjk<}“ Szniclera i „W gabinecie 
dyrektora" W Rapackiego. Oprócz te­
go krotochwilę Dąbrowskiego odegrali 
sami miłośnicy. Naturalnie atrai:cyę 
stanowiła p. Laska, lecz i jej otoczenie 
dostosowywało się do głośnej artystki 
sceny warszawskiej. Najlepsze wraże­
nie zrobiła szluka Rapackiego, wywo 
łująoa homeryczne wybuchy śmiechu.

Całość pomimo trzech zaledwie prób 
świadczyła o umiejętnej i starannej 
reżyseryi

CYRK HIPPO PAŁACE
XXII dzień zapasów.

Cleoient le Terrassier ostro aiakuie Gołewa- 
cza, który po 14’ 20” niezbyt zręcznej ohrony 
pada na dywan.

Wan Ril rozpoczyna z olbrzymim Bambułą 
walkę nader żywą i zajmująrą z właściwą sob.e 
dosic inałą techniką i temperamentem, jednak na 
31 sekundzie łapie go B. na przedni pas i rzuca 
na dywan.

Oczekiwana z wielkiem zainteresowaniem wal­
ka Ludwika z Biesowem C. wała całą godzinę. 
I znowu B. chwytał i gniótł przeciwnikowi rękę, 
nie ucie.mjąc się zupełnie do innych sposobów. 
Tego jeanego wystaiczyło jednak „a cal? godzi­
nę i L., pomimo znacznej wagi i siły, nie mógł 
skutecznie atakować przeciw uka ani w postawie, 
ani w podporze klęcenym to wszędz:e napotykał 
straszliwe chwyty na sposób japoński.

Po godziunej bezskutecznej walce obn zapa­
śników uznano za zwyciężonych.

KRONIKA POLSKA.

— Sensacyjny wyrok. Wielkie wrażenie wy­
wołuje na S:ąsku wyrok sądu przysięgłych s  
Cieszynie, uwalniąjący od winy i k. ry leśniczego 
dóbr arcyksiążęcych Leimsnera, który zastrzelił 
górala Urbaczkę, przyłapanego w .esie na ścina­
niu drzewa, niety!ko jednak nie stawiającego 
opora, lecz uciekając.-go przea leśnikiem. Po 
strzale leśnik nie zatroszczył się nawet o to, co 
się zc śmiertelnie rannym i jęczącym Urbacsotą 
stanie i odszedł, nie zawiadamiając nikogo o wy­
padku. Umierającego Urbaczkę znaleźli sąsiedzi.

Uwalniający wyrok na zabójcę ludność przy­
pisuje wielkim wpływom zarząuu dóbr arcyksią- 
żęcycb.

—  Miejskie mnzesm sztnk pięknych. Z P e­
tersburga otrzymano w Warszawie informacyę, 
iż akta w sprawie nabycia gmachu na pomiesz­
czenie mtuetun miejskiego już wysłano z powro­
tem do Warszawy.

MinLterstwo zatwierdziło legat ś. p. Lachni- 
ckiego, oraz zaakceptowało przedstawiony przez 
zarząd miasta projekt zamieszczania w budżecie 
wydatków po rb. 100,000 rocznie do sumy rb. 
600 000, przeznaczonej na ku^no posesyi pod 
muzeum.

Co się zaś tyczy wyboru odpowiedniego na 
ten cel gmachu, to ministersleo po obejrzeniu 
fotografii i planów sytuacyjnych ośmiu gmachów 
(z wyjątkiem pała-u Blanka), oraz po wysłucha­
niu informacyi i wyjaśnień i rzeczonej 'spiawie 
wice-prezydenta miasta, p. Zaremby, bawiącego 
obecnie w Petersburgu, nie powzięło żadnej de- 
cyzyi, lecz pozostawiło wybór miejsca dla mu­
zeum zarządowi miasta bez potrzeby zwracania 
się powtórnie w tej kwestyi dn Petersburga.

Wybór gmachu, przeprowadzony przez zarząd 
miasta ostatecznie zależny będzie od zgody ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego.

—  Spolszczenie dworca krakowskiego. P re­
zes Koła PoLsiegc, d-r Głąbiński, przeprowadził 
usunięcie urzędników niemcow z dworca kolei 
Północnej w Krakowie.

—  Protest dyrektora szkoły. Onegdąj dyrek- 
t d  szkoły, generał Paweł Chrzanowski, wysłał 
w odpowiedzi na artykuł cRossiji* o bojkocie 
szkół rosyjskich w Królestwie telegram treści 
następującej:

cDo redaktora cRossiji*. W Nr. 906 pań­
skiej gazety comieszczono kurespondencyę z War­
szawy, w której powiedziano, żo przeprow tdzone 
śledztwo dowiódłe czynnego udziału nczniów 
szkoły mojej w wypędzaniu studentów z hrąju 
i o bojkotowaniu ich w życiu piywatnem. Do­
niesienie to jost od Doczątku do końca oszczer­
stwem. Goiąco pi otestując. przeciwko niemu, 
uprzejmie proszę o wydrukowanie w gazecie 
pańskiej niniejszego megc protestu i o wskaza­
nie mi autora korespondcncyi, ażebym mógł 
wdrożyć odpowiednie dochodzenie na drodze są­
dowej*.

—  Mathlas Bersohn. Onegdaj o godz. 9 ąj 
wieczoibm w Warszawie zmarł po któtkioj cho­
robie, rażony atakiem apoplektyezuym, znany i 
zasłużony obywatel i przemysłowiec, filantrop, 
archeolog i badacz pamiątek przeszłości naszej, 
b. p. Matbias Bersohn.

Doczekawszy się sędziwego wieku, Mathias 
Bersohn niep zerwanie poświęcał się sprawom 
publicznym rodzinnego miasta i ofiarnością swo­
ją  składał dowody szczerego umiłowania spraw 
rozumnej filantropii i oświaty.

Cześć jego pamięci!...

Z  g ie łd y  u iik i-O w e j .

Nastrój tynku cusrowigo w tygodniu ubie­
głym Dyl mato ożywiony. Zapotrzebowań goto­
wego Kryształu ze strony rafineryi i ipekuiantów 
praw ienie było. Tranzakcyi ra  'zimowe miesiące 
bardzo niewiele. Wobec braku popytu ceny na 
styczeń i dalsze terminy '■eny zdradzały tcndencyę 
zntzkową. Zapotrzebowań na wiosenne miesiąi e 
prawie nie byto. Drobne obroty na gotowj pro­
dukt notowan„ po 3 rb. 90 kop.--3 rb. 97Vj kop. 
na stacyach kolei Południcwo Zachodnich i po 
i rb. 5 hop 4 rb. 7l/a kop. na Zadnieprzu. Zao­
fiarowanie tia styczeń po 4 rb. 5 kop. na P o ł- 
Zach. rejo ne i po 4 rb. 12'/a kop. w Zadnie- 
przańskim. Usposobienie z rafinadą mocne i oży­
wienie większe; ceny pozostały na tym samym 
poziomie. Cukier w głowach po 5 rb. 20 kop., 
rąbany—5 rb. 50 kop. do 5 rb. 65 kop. owiade- 
rt ta c-esyjne na zimowe miesiące do 87Vj kop. 
Na terminy odleglejsze obrotów prawie nie było. 
Ceny cokrl na eksport nieco mocniejsze; l*rb. 
45 kop.—1 rb. 471'2 kop. W ostatnich dniach 
zawarto następujące tranzskeye: 22,500 pudów, 
s acya Wapuiarka po 3 rb. 97‘/2 kop. na listopad 
(Towarzystwo kijowski «Sachar»—J . Hepne ol 
wi); 14,250 pudów st. W apniarka po 3 rb. 97Va 
kop. na listopad (M ukm—J. Ilepnornwi); 13,500 
pudów st. Holendry na liatopad po 4 rb. W % kop. 
(towarzystwo Józuowsko Mikołajowskie—właści­
cielowi cukrowni, termin G miesięczny); 18,75<i 
pudów st. Pohrebyszcze po 3 rb. 92 kop. na li­
stopad ( i-wo dziutikowskio—bankowi); 15,000 pu­
dów st. Turliów po 3 rb. 92l/a kop. na sislopad 
(T-wo turbowskic—Pctersb. bankowi międzyn-r.); 
kryształ na eksport: 15.000 pudów st. Monaste- 
rzyska natychmiast po 1 rb. 4(5 kop. (T-wo cu- 
ki iwni Cybulów—odeskiej filii banku północne­
go). Świadectwa cesyjnc: 100,Op0 pudów pp 
87l/» kop. ua styczeń-luty (T-wo aleksandrow­
skie—hr. Branickiej); 20,000 pudów po 36 kop. 
na listopad (T-wo c; bulowskie—bankowi).

■ ■ n d p p H ■ ■

Ostatnie wiadomości.
Plan powstania serbskiego, Plan Ser­

bii wywołania powstania w Bośnii 
i Hercegowinie wpadł w ręce władz 
tureckich i, jak się zdaje, także w rę­
ce władz aostryackich. Ogłaszają bo­
wiem dokładne szczegóły tegu planu, 
podług którego miało być utworzonych 
20 oddziałów, ułożonych z 30,000 ludzi, 
które miały wpaść d o Bośnii.

Konfer.nty a ntdtisirow „Fi emden- 
blatt ‘ donosi, tle dziś oabędzie się pod 
przewodnictwem ministra spraw zagra­
nicznych bar. Aereniłuda, wspólna kon- 
fereneya ministrów aust-yackich i wę­
gierskich w sprawach bałkańskich.

„Mittags Ztg.“ donosi, że wspólna 
rada ministrów, zwołana na niedzielę 
stoi w związku z zajściami na Bał- 
kanie.

Pożyczka rosyjska. Pożyczka rosyj­
ska, która z początku miała być 4-ro- 
procentową i miała być wydaną w b. m., 
została odroczoną do przyszłego roku 
i ma być 4 i pół procentową z powodu 
niepewnej sytuacyi na Bałkanach.

Pruska gwardya. Poruc/uiK gwardyi 
pruakiej, Wilhelm Braima, aresztow any 
został pod zarzutem szpiegostwa, a tak­
że i zboczeń seksualnych. Znaleziono 
u niego wiele map i listy kompromi­
tujące.

Sytuacya w Serbii. Różne oddziały 
wojska serbskiego, a specjalnie artyle- 
ryl, przesunięto do miejscowości, leżą­
cych w pobliżu granicy bośniackiej. 
Władze cenzurują depesze, wysyłane do 
dzienników.

Żądania Włochów. Z Wiednia dono­
szą, że deputacj a włoskich posłów wrę­
czyła kierownikowi ministerstwa oświa­
ty, Kanerze, memoryał z żądaniami
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włochów w przedmiocie utworzenia 
uniwersytetu włoskiego.

Dwustu studentów włoskich urządzi­
ło onegdaj dem onstrację; zebrali się 
mianowicie przed parlamentem, celem 
wysłuchania odpowiedzi włoskich po­
słów, poczem udali się przed minister­
stwo oświaty, wznosząc okrzyki demon­
stracyjne na rzecz utworzenia uniwer­
sytetu. Policya rozproszyła demonstran­
tów i aresztowała z nich 16,

Propozycya Garibaldiego. Dzienniki 
serbskie donoszą, że syn Garibaldiego, 
Riciotti Garibaldi, zobowiązał się na wy 
padek wojny dostarczyć Czarnogóize 
20,000 ocnotników włoskich.

Zgoda między braćmi. Do jednego 
z pism donoszą z Tangeru, że Muley 
Halid pogodził się z bratem .Abdulem 
Azisera; ten zatrzymuje swój prywatny 
m ajątek i dostawać będzie a^anaze w 
kwocie 7,000 funtów szterl. rocznie.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Nota w sprawie bałkańskiej.
Petersburg.—W  tych dniach zostanie 

ogłoszona nota w sprawie oałkańskiej.
Ze sfer parlamentarnych

Petersburg. - -  Bar. Meyendorf w roz­
mowie ze współpracownikiem „Rirż 
W ied.“ oświadczył, że Kolubakin zosta­
nie pozbawiony godności poselskiej.

Petersburg. — Posłowie z prawicy 
zwrócili się do prezydyum Damy z 
prośbą o przeniesienie przedstawicieli 
prasy z dolnej loży na górę.

Echa zakazu wystawienia „Salome*.
Petersburg—Proces, w.ytoczony przez 

Komisarzewską z powodu wystawienia 
sztuki „Salome- , prowadzić ma Makla- 
kow.

Z Persyi.
Petersourg.—Z Tabrisu komunikują, 

że Ein-ed-Daouleh w jednej z utarczek 
otrzymał porażkę.

Petersburg. — Do „Now. Wrem.* do­
noszą z Londynu, iż według informa 
cyi otrzymanych przez „Times" z Pe 
tersburga, sfeiy dworskie pcha
ją  rząa do wmieszania się do spraw 
perskich. Anglicy wyrażają przekona­
nie, iż rząd oprze się niebezpiecznemu 
wpływowi, idącemu ręka w rękę z 
Niemcami.

Petersburg.—Z Londynu donoszą, że 
do „Times" b. posłowie medżylisu po­
słali list, w którym oświadczają, że 
odwołanie z Persyi oficerów rosyjskich 
i konsulów teraźniejszych zniewoliłoby 
szacha do zwołania medżylisu.

Ze spraw FinUndyi.
Petersburg. — W edług informacyi z 

Helsingforsu w tych dniacn Lannof 
złoży w obecności Szczegłowiiowa ra ­
port o projekcie reformy senatu i usta­
nowienia odpowiedzialności rządu przed 
sejmem.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Cholera.
— Donoszą z Ekaterynosławia, że 

dn. 6 listopada zasłabło w kopalni 
szczerbinowskiej 2 osoby, dn. 7 listopa­
da zaś trzy. W  pow. omskim zasłabło 
i zmarło 11 osób. W  pow teodozyj- 
skim zasłabło cziery osoby, z nich 
zmarła jedna. Dn. 4 listopada w No­
wo Mkołajowsku zasłabła jedna osoba; 
dn. 6 listopada zasłabły w Tomsku 
dwie osoby, zmarła jedna. W Peters­
burgu w ciągu doby zasłabło na chole­
rę 7 osób, zmarto 2.

Coesa. — Zmarł profesor tutejszego 
uniwersytetu, Fedorowicz. Zmarły wy­
kładał ekonomię polityczną i staty­
stykę.

Warszawa. — Zrana na kolei austry- 
ackiej w pobliżu stac ji Szczakowa wy­
koleił się ekspress, dążący z Nizzy do 
Petersburga. Pasażerów przesadzone do 
pociągi pospiesznego i odwieziono do 
Warszawy. Następnie udali się w dal­
szą podróż, która wskutek katastrofy 
uległa opóźnieniu o 3 godz. i 40 minut.

Nowoczerkask.—Według danych sta­
tystycznych, rozpatrywanych na zjeź- 
dzie leśników, od reku 1370 wytrze­
biono do stu tysięcy dziesięcin lasu. 
Dla ograniczenia trzebieży utworzono 
trzy posady rewizorów.

Petersburg.—W ydany został Najwyż­
szy reskrypt na imię Wielkiego Księ­
cia Michała Mikołajewicza z powodu 
jego sześćdziesięcioletniej służby.

W  dniu siedemdziesiątej piątej ro ­
cznicy nominacyi na oficera, generał- 
adjutant,j generał feldmarszałek hr. Mi- 
lutin zaszczycony został Najwyższym 
reskryptem oraz portretem Najjaśniej­
szego Pana wysadzanym drogimi ka­
mieniami.

Rada miejska w Moskwie otrzymała 
Najwyższe zezwolenie na zbieranie skła­
dek na wystawienie Targeniewowi 
pomnika w Moskwie z powodu ubie­
głej dwudziestej piątej rocznicy jego 
śmierci.

Petersburg. — Powrócił z Paryża m i­
nister dworu baron Frederyks.

Warszawa.—  Dnia 7-go listopada nie- 
wykryci napastnicy dali na Woli kilka 
wystrzałów do przechodzących strażni­
ków, zabijając jednego, a drugiego ra 
niąc.

Petersburg. — Pod przewodnictwem 
dyrektora departamentu kolejowego or­
ganizuje się komisya dla wypracowa­

nia najracjonalniejszego sposobu prze­
prowadzenia linii pomdu.-donieckiej od 
Lgowa do Charkowa.

Petersburg. — Kontroler państwowy 
wniósł do Dumy Państwowej sprawoz­
danie kontroli państwowej w sprawie 
dochodów i wydatków 'państwowych 
za r. 1907.. Dochodów zwyczajnych 
wpłynęło 2,342,474,585 r t . ,  czyli o 3% 
więcej w porównaniu z rokiem 1906; 
nadzwyczajnych docnodćw wpłynęło 
143.093,179 r i c z y l i  mniej 0 991,067,483 
rb. w porównaniu z rokiem ubie 
głym. W ydaiki zwyczajne wyniosły 
2,195,968,445 rb.; wydatki nadzwyczaj­
ne 324,585,915 rb. Do dn. 1 stycznia 
r. 1907 fundusze skarbu państwa w 
kasach cesarstwa, zagranicą i w dro­
dze stanowiły 424,984,545 rb. 78 kop. 
Prócz tego oso Dy postronne, bank 
państwa winne są skarbowi państwa 
57,324,998 rb. 74 kop. Skarb państwa 
w porównania z ciążącymi na nim zo 
bowiązaniami rozporządzał nadwyżką 
funauszów w sumie 58,512,371 kop. 60. 
Długi państwowe wynosiły 8,625,560,215 
rb. 30 kop. W tej liczbie 3,155,641,839 
rb., 66 kop. jest długów kolejowych Ku 
końcowi roku sprawozdawczego dług 
państwa stanowił sumę 8,725,523,2x0 
rubli.

Peterfburg.— Dn. 6 listopada o godz. 
8 m. 15 rano zwłoki Wielkiego księ­
cia Aleksego Aleksandrowicza zostały 
uroczyście przewiezione z aworca Mi­
kołajewskiego do s .boru Piotra i Pawła 
gdzie je  złożono w grobie. Na 
nabożeństwie żałobnem byli obecni 
Najjaśniejsi Państwo.

Wiedeń. — Budapeszteńska izba han­
dlowa zwróciła się do barona Aeren- 
thala ze skargą na bojkot towarów wę­
gierskich w Turcyi. Ministerstwo spr. 
zagr. odparło, że sytuacya w Konstan 
tynopolu i miastach prowincjonalnych 
nie wzbudza obaw. W niedzielę odbę­
dzie się narada ministrów węgierskich 
i austryackiuh w sprawie bojkotu.

Tauris.—|Duia 7 listopada o godzinie 
czwartej dwudziestu rewolucyonisrów 
napadło na komorę rosyjską Daradis. 
Obezwładniono czterech żołnierzy stra­
ży pogranicznej. W pięć godzin później 
dokonano drugiego napadu. Jeden re 
wolucyonista został raniony. Naczelnik 
komory zbiegł w góry, obawiając się 
o swe życie. Komora pozostała bez nad­
zoru.

New Yufk. — Podczas rozpatrywania 
sprawy o zamknięcie trustu maślanego 
Rokfeller zeznał przed najwyższą izbą 
sądową, że kapitał pierwiastkowy „Stan- 
dart oil company* wynosił tylko 56 
mil. dolarów, zysk zaś od r. 1899 do 
1907 wyniósł 570 mil. dolarów. W cią­
gu ostatnich lal Rokfeller twierdzi, że 
zysk wynosił 80 mil. rocznie.

Teheran.—W  Bageszachu odbyło się 
znów zebranie duchowieństwa i kup­
ców. Szach przyobiecał im nie zwoły­
wać medżylisu.

Londyn. — Do agencyi Reutera tele­
grafują z Pekinu: „Staje się coraz wi­
doczniejsze, iż ł:s. Hun zagarnia w swe 
ręce rządy, nie pozwalając mieszać się 
do spraw zarządu państwem ani cesa­
rzowej, ani wielkiej radzie. Postępowo 
nie jego z ladą wielką jest nader sta­
nowcze. Książę komunikuje radzie swo­
je postanowienia ty k o  w formie roz 
kazów.

Reggio di-Calabria.—W odległości czte­
rech mil od Caulonii rozbił się francu­
ski statek pocztowy „Martinica“, nała­
dowany towarami kolonialnymi. Nic 
nie wiadomo o losie 21 marynarzy z za- 
Ngi. Dotąd wyratowano 7 osób.

Londyn. — Sir Edward Grey w prze­
mówieniu, wygłoszonem w Searbourough 
poruszył kwestyę debetów w parlamen 
cie niemieckim, w sprawie wywiadu 
zamieszczonego w „Daily Telegraph’ie“ ; 
przyczem skonstatował z zadowoleniem, 
żo żadna parłya w parlamencie nie wy­
stępowała przeciwko Anglii. Następnie 
wyraził życzenie, by fakt ten był oce­
niony w Anglii w należyty sposób. 
Zaznaczywszy, że Anglia nie ma preten- 
syi do jakiegokolwiek terytoryum, któ­
re może stać się powodem do konfliktu 
z innemi państwami, ani żadnego zo­
bowiązania terminowi go wzgięaem ja ­
kiegokolwiek narodu, Grey powiedział 
„Mamy wielkie państwo, które obowią 
zani jesteśmy bronić i ochraniać. Obe­
cny rząd będzie usiłował zadowolić kraj 
i nadal, co się tyczy rozm:aru floty, 
byśmy byli dość silni dla zabezpiecze­
nia Anglii zupełnego spokoju i pano­
wania na morzu. Będziemy jednakże 
starali się również przekonać innych, 
że nasza potęga morska ma na celu 
obronę własną, a nie zagraża jakiemu 
kolwiek krajowi Omawiając sytuacyę 
na Blizkim Wschodzie, Grey zaznaczył 
iż jest nadzieja, że konferencja załatwi 
w sposob pokojowy konsekweneye wy­
stąpień Austryi i Bułgaryi. Konferen- 
cya może być środkiem uspokajającym, 
lecz może również podziałać bardzo 
podniecająco, jeśli zbierze się ona w 
takich warunkach, że jedno z mocarstw 
zmuszone będzie otwarcie wyrazić pro­
test. Będziemy prowadzić nadal dz-ie- 
ło pokoju. Dotychczas jednak sprawa 
posuwała się naprzód dość wolno. Po­
czątkowo pożądanem było wygrać na 
czasie; obecnie ważnem jest, by nie tra­
cić czasu. W przeszłym tygodniu spra­
wa posunęła się nieco naprzód, ponie 
waż mamy dowody, że Turcja dzięki 
interwencyi naszej i innych mocarstw 
uspoKoiła się znowu i zdecydowała się 
na rozstrzygnięcie jej spraw przez 
Europę. Ze strony Europy zaś spotka 
Turcya szczere współczucie.

Tabris.—Miejscowi ormianie otrzy­
mali wiadomość, jakoby na rozkaz 
szacha miały się w tych dniach rozpo­
cząć pogromy wsi ormiańskich w Ka- 
sandżadugu i innych miejscowościach. 
Pogromy te mają być odwetem za po­
moc, okazywaną przez ormian Sattar 
chanowi. Rewolucyoniści wysiali do 
Teheranu depeszę z prośbą o wstrzy­
manie pogromu niewinnych w Tabri- 
sie. Sattarchanowi pomaga tylko 26 
ormian z partyi „aasznakcutiunu8. W 
d. 4 listopada rewolucyoniści w licz­
bie 70 mieszkańców Tabrisu i 7 osób 
rodem z Kaukazu zebrali 200 uzbrojo­
nych ludzi i zajęli miasto Maragę, 
ważny punkt strategiczny.

Berlin.—Podczas dyskusji nad refor­
mą finansów państwowych w parla­
mencie baron Richthofen w imieniu 
partyi konserwatywnej oświadczył, iż 
wprowadzenie wogóle nowych podat­
ków je s t możliwe, lecz założył protest 
przeciw wprowadzeniu podatku od 
spadków. Esdek Geyer wyraził naganę 
z powodu, iż kanclerz nie wspomniał 
o swej rozmowie z cesarzem Wilhel­
mem, ponieważ rządy osobiste stwarza­
ją wielkie niebezpieczeństwo dla finan­
sów państwa. Komunikat „Reichs An- 
zeigeru" zawiera—zdaniem mówcy — 
odmowną odpowiedź na żądanie parla­
mentu. Mówca odrzuca podatki posre- 
anie i żąda pokrycia nowych wydat 
ków przez odpowiednie podwyższenie 
podatku od spadków i wprowadzenia 
państwowego podatku od majątków. 
Książe Hatzftld w imieniu partyi rzą­
dowej odrzucił monopol wódczany i 
podatek od spadków, zażądał nato 
miast opodatkowania nietylko energii 
elektrycznej, ale i wszelkiego narural- 
nego źródła energii.

Londyn. —Izba gmin przyjęła w trze- 
ciem czytaniu projekt prawa o wyda 
waniu patentów na otwieranie szyn­
ków.

Belgrad. — Ogłoszony zestał komuni­
kat urzędowy, obalający wiadomości
0 zawarciu wojennej konwencyi mię­
dzy Serbią i Turcyą. Komunikat twier 
dzi, że jedynym celem poselstwa No- 
wakowicza tyło — poinformowanie o- 
becnej sytuacji politycznej na Bałka­
nach. Między Serbią i Turcyą panuje 
najzupełniejsza harmonia i najprzyjaź 
niejsze stosunki. Serbia nie pragnie za­
władnąć sandżakiem lub inną jaką czę 
ścią terytoryum tureckiego.

Wiedeń.— Sfery handlowo-przemysło- 
we są poruszone bojkotem tureckim, 
wzmagającym się wbrew złożonym nie­
dawno oświadczeniom uspokajającym
1 nabierającym w całej Turcyi cech 
wojny handlowej, zagrażającej osta- 
teoznem wyparciem Austro-W ęgier z 
ich głównego rynku. W tym  sensie 
złożył deklara yę wiceprezydent austro- 
węgierskiego związku eksportowego.

Aerenthal przyjął prezydenta związku 
przemysłowców austryackich, kióry 
wystąpił na czele delegacyi przedsta­
wicieli różnych gałęzi przemysłu, które 
ucierpiały wskutek bojkotu.

Prezydent związku skonstatował wiel­
kie niezadowolenie sfer przemysłowych 
z niepomyślnych rezultatów wpływów 
dyplomatycznych i oburzenie sfer Han­
dlowych z powodu sprzecznych wiado­
mości. Prezyaent zakończył mowę o- 
świadczeniem: „Lepszy je s t straszny 
konJec, niż niemający końca Krach".

Aerenthal zaznaczył, że wpływ dy­
plomatyczny je st ntrudniony wobec 
wyjątkowego stanowiska młodoturków. 
Dyplomacya nie wie z kim mianowicie 
ma prowadzić pertraktacye. Rząd go­
tów jest zaproponować Turcyi kompen­
satę na gruncie ekonomiczno-państwo- 
wo-finansowym, jeśli bojkot zostanie 
przerwany.

Cała prasa rozważa wynikłe stąd 
kwestye i wyraża przypuszczenie, że 
A ustrya zaproponuje Turcyi Korzystny 
handlowy trak ta t taryfowy, zgodzi się 
na podwyższenie ceł i przyjmie udział 
w pożyczce tureckiej lub też przyjmie 
na siebie część turecKiego długu pań­
stwowego.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Mikołajów. —Usposobienie rynku słabe. P ł o ­
nica w naturze 9 pud. 30 Tupt. — 1 rb. 25 k ; 
zyto w naturze 9 pud. 10 funt. — 1 rb. 02 k.; 
jęczmień 82 kop.

Llbawa. — Usposobienie z białym owsem 
słabnie; z czarnym stałe. Owies biały zwyczajny 
74 kop. — 74‘/2 kop.; czarny 737a ktp. — 74 k.

Warszawa. — Usposobienie z pszenicą i ży­
tem spokojne, z owsem stało. Pszenica 1 rb. 20 
kop.—1 rb. 25 kop., żyto 90 kop.—1 rb 01 kop., 
owies 75 kop. — 88 kop.

Królewiec. — Usposooienie z bobikiem, gro­
chem cWiktorya» i rzepakiem wysokim słabnie; 
z rapsem stałe, z makiem Diebiesaim spoaojne, 
lecz stałe; z siemieniem lmanem mocne; z pozo­
stałem zbożem słabe. Owies biały zwyczajny 
7lVł k. — 75l/» kop.; jęczmień 84r/» kcp. — 
94*/i kop.; otręby pszenne grube 73l/a k°P-— 
751/, kop.; średnie 66’/» kop. — kop.;
drobne ó4‘/a kop. -  G6 kop.; żytnie 723/4 kop.— 
7 8 ^  kop.; soczewica nowa, wysoka, zielona 1 rb. 
10 kop.—1 rb. 2 l3/» kop.; bobik 1 rb. 02*/u k. — 
1 rb. 04*/« kop.; groch cWiktorya» 1 rb. 13J/4 k.— 
1 rb. 515/,  kop.; siemię lniane 1 rb. 57 kop. — 
1 rb. 60 kop.; raps 1 rb. 82 kop.—1 rb. 89*/» k.; 
rzepik wysoki 2 rb. u4,/ł kop.—J rb. 121/* kcp.; 
mak mebieski 1 rb. 97*/, kop. — 2 rb. 27*/« kop.

Gdańsk.—Owies miejscowy 1 .b. 151/,  kop.— 
1' rb 23s/j kop.; otręby pszenne 66 — 757/s kop.; 
żytnie 766/ ,—795/»kop.

Londyn. — Usposobieuie z pszenicą półnorno- 
amurykańsaą i jęczmieniem — stałe, z pszenicą 
rosyjsKą i z owsem — spokojne; z siemieniem 
inimem—słabo. Jęczmień pomdniow. - rosyjski 
pełnymi ładunkami: na listopad 927/,  kop.,
na listopad-gruazień 92'/, kop.: detalicznie jęcz­
mień południowo-rosyjski, na listopau-grndzień 
91V4 i .  Hurtownie owies libawski 304 f., zaraz, 
925/, kop. pszenica północno amerykańska 1 rb. 
32*/, kop.; siemię lniane 1 rb. 78 kop.
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restauracyi 
A. B e r e s t o w s k i e p

w yznaczona na w szystk ie  tow ary  s p r z e d a ż  n a  chodniki, tiu l firankow y, m at do ob ijan ia  
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Specyalne oddziały:
Wiedeńskich mebli 

Żelaznych łóżek angielskich 
Marmurowych umywalni 

Pokojowych lodowni 
Rozmaitych portyer 

Tiulowych firanek 
Materyałów na pokrycie mebli 

Pluszowych serwet i t. p.
Za doskonałe wyroby Magazyn został nagrodzony 

„6 ra n d -P r ix ”  w Bruxeiles 1905 i złotym medalem na 
wystawie w  Rostowie n. D. w  1907 r,

Magazyn czeski
C z e s k o -R u s k ie j  m e c h a n ic z n e j f a b r y k i  p o ń c zo c h

G. A N D R L
W ielka W a s ilk o w sk a  Nr. 10.

K ostyum y dziecinne 
cierp iących  n a  reum atyzm  P alto ty  je s ie n n e  i w atow ane

200-3249-41
W yroby w iązane 

K osijum y dla 
K urtki 

Spó ’nice
C hustki puchow e i w ełn iane 

Kołdry, Pledy.

K ostyum y zakopiańskie 
K am asze pończochy 

Lilki ciepłe i i

lN ola i--iń u i zakład  leczniczy cały rok 
o tw arty . W s e z o n ie  z i ­

m ow ym  sa n a to r y u m  d la chorych z cho­
robam i nerw ow em i i w ew nętrznem u j
10—400—6 D yrektor

Dr K. T o k a r sk i.
T T p y p - ń  Y ki. g im nazyum  poszukuje lek- 
u  O Z C U  cyi za  stó ł i m ieszk. A dres (li­
stów.). Mar. Błagow . 115 m. 4. 2-45be-l

P n < 1 7 1 l k  m,eJsc a  pom ocnika ogrodnika 
r o o z u A .  lub przy  m ałym  ogr. ogrodni-

Koszul 
Prix-F ix.

inne rzeczy

Krawiec L. R A J E W S K I
s k a  u lic a , przen iósł swój m aga

p o w ie r z o n y c h

l-„-4220-3

K ijów , M ik o la jo w sk a
Przyjjm uje obsta lunki z m ate- 

ly a łó w  w łasnych, jako tez

u lic a , przen iósł swój m agazyn  pod Nr 4 .
po cenach  um iarko­

w anych.

1 ^ ,  C e n y  n iz k ie .
N ow ootw arty skiep  b ław atnych  i suk iennych  

tow arów .

W, SUMIEC i N, LUSIN,
byli p racow n icy  A. W. Berestowsklego. 

Kresżcz. p lac 2 d. Szlachty, w prosi R atusza 
Ostatnie  n o w o ś c i se zo n u :

W ełn iane m ateryały  n a  kostyum y
o d ..............................................  40 k.

Jedw ab ie n a  bluzki . . .  35 „
Popelina, jedw ab ie  z w ełną od . 1 rb. 15 „
S yberyna na u b ran ie  m ęskie od 2 „ — „
Sukno uniform ow e . . — „ 30 „
Kort na u b ran ie  m ęskie. . . — „ 3** „
Kołdry p luszow e . . . . 5 „ 50 „
B a r c h a n ................................................— „ 10 „
W elw et, chustk i, p ledy, dyw any pluszow e 
i wiele innych

Na wpis
prosi b iedna uczenica, k tó rą  z powodu n ie 
o p łacen ia  w y d a lo n o  z  g im n a z y u m . Ł a­
skaw ie nad sy ł sk ładki n rzy jm . udm. Dzień 

Kjjowsk. eda A. J - 4-4565-2

Pr a c o w n ic a  H ersego z W arszaw y  r rz y j-  
m uje zam ów  na suknie, h o styum y  i ba­

lowe su k n ie  po p rzy sła n iu  dokładnie teżącej 
sukni w ysyłam  n a  prow incyę. Mrożek, Kre- 

iczaticki Zaułek x6 m. 3, w  ogrodzie n a  lewo. 
P o trzebna zdolna podręczna. „—3906—4

B iu ro  T e c h n ic z n o

Kijów, F un d ak le jo w sk a  Ns 26, te lefon  1910.

„ j R u b e r o i d 11
najlepszy , ciepły  dach, nie w ym agający po­
m alow ania . A ntifur, środek g w in an t. p rze ­

ciwko osadow i w kotłach.

J i l t r y  3)elf,in
wodociąg, pokojowe, kieszonkow e i d la  c^low 
przem ysłow ych. 2-45/8-1

HOTEL PENSYONAT

A. W ielhorskiej
„-3899-3

M p K )K K O K 7 « K }K )K X (}IO K 7 K }K )K  K O K K O K JK D K K O K K O K K O K M O K  f f l  
W  RUM, ARAK, ŚLIWOWICA 12-3957 ‘

im portow ane w p ro s t z m ie jsca  produkcyi p rzy  T ow arzystw ie % 
X 
X 
X 
X 
X

G wWARSZAWIE- w
X O dznacząjące się  w ytw ornym  sm akiem  i arom atem . P rosim y żądać w szędzie. A
8 ż O K H O < O iO K )K X O K W :)K )K )K X O K M  W O K P tC  WL m  ~  «  W W X o 8

Po zwinięciu zakłaiu  robót gipsowych F. S K W A R C Z Y Ż S K IE J  w Winnicy 
są do sprzedania jeszcze dwa ostatnie

żłobki na Boże Narodzenie do kościołów,
po z n iż o n e j  cenie  z opakowaniem za 140 r u b l i f suma ta może być

spłacana ratami.
S zo p a  wielkości 1 m. sześć., 16 f i g u r  Kolorowanych i częściowo zło­

conych; stojące figury mają 55 cm. wysokości. Egzemplarz żłobka jest w ki­
jowskim kościele.

F o to g ra f ie  ż ło b k a  w y s y ła  się na żądanie gratis. 3-4436-2

Adres: Winnica Gub. Pod- Franciszka SkwarczyAska

w  W a r sz a w ie . 2— 1490-2
pow iększony o piętro, u rządzony  n a  w zor 
p .erw szorzędnych zagran icznych , w in d a . E le­
ktryczność. Sakm  recepcyjny, czy te ln ia  -w  j a ­
dam i sto lik i oddzielne. Kuchnia w ybori wa. 
C eny j a r o z o  p r z y s tę p n e . Not J a  > 

s n a  2 , róg  Boduena. T e le fo n  8 3 -9 0 .

Pracownia Sukien Damskich
Nl-m e K A M ILLE

M ichajłow ska 19 
przygotow ała aso rty m en t eleganckich  m o d r 
lowych bluzek teatralno-w ieczon iw yct P rz y j­
m uje do w ykonan ia z m aieryałow  w łasnych  
i pow ierzonych w szelkiego rodzaju kostyu­

my i toalety. 10-4199-9

z o n a ł przen iesiony  z ul. P ro reznej n a  Fun- 
duk le jow saą 31 róg N esterow skiej W ielki 
w ybór C hryzantem o w od kop. 50. P rz y jm u ­
j e  obsia lunk i n a  bukiety  w ese lne j tea tr, 
od 3 rb. Kosze i w ianki laurow e od 8 rb. 
C odziennie otrzym . św ieże kw iaty  z F rancy i 

i W łoch. Ceny po za  konkurencyą.
3-4546-2

1-sza k m  k y r i j u c
K reezczatik  35. P rzyjm . l e k a r z e  s p e c y n -  
lió c i od godz, 9 rano  do 9 wi< czorem . Ku 
racya. plomb, w yryw . b e z  b ó lu . P o r a d a  
i k u r a c y a  3 0  k ę p . Zęby sztuczne od 1 rb

-100-3901-11

ka przyjezd. z 
ticki 16 m. 9.

K rólestw a. Z aułet K reszcza- 
1-456 H

K u ch a rz  poszukuje posady; zna g run tow ­
nie, polskq francuską rosy jską Kuchnię. 
P rzygo t. konserw y, p o siad a  św iad. M. Wło­
d z im ierska  N? 59 m. 15. J la  S. G. 2-4539-2

P D  <4 717 li" n ń e jsca  klucznicy p rzy  gospod. 
i  w iejsk. Posiad. lekom , osobi­
s te  i św iad. Zaułek K reszczaticki 16 m. 9. 

g-4183-1

( T n r « 4 p f v  s tan ik i hygieniczne, b iust-hal- 
te ry  gotow e i n a  obsta lanek . 

P rzy jm uje do przeróbki i p ran ia , wykony­
w a w  24 g. P ro rez n a  4 m. 80 w ejście front. 
M-me D ina. „-4548-2

Pokojowa, m ająca  pow ażno reko ■ 
m endacye, poszukuj, o- 

bowiązku. P u szk iń sk a  12 m. 23. 1-4570-1

Pomóżcie —  chcą pracować
m ogę być m agazyn ierem  n a  folw arku, w 
m ieście szw ajcarem  z p row adzeniem  księgi 
m eldunkow ej, posłańcem  przy  biurze, m ogę 
pielęgnow ać chorego (m am  la i 30, kaw aler). 

N ow o-K araw ajow ska 8 m. 3, Rom uald G.
5-4503-3

12
m atow ych fotografii gab inetow ych  5 rb . 

-  „ w izytow ych 2 rb*
F otog rafia  „N ike*1 K reszczatik  39, w prost 
ul. Funduklejow skiej. 1667„-29

„Biuro pracy (.(. Rz. K at. Tow. Dobr 
Mało Ż y tom ierska 8 

t c le f .  1788
Fllja: L abora to rna  12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzem ieśl. i w sze lką 

służbę domową.
P rzy  Filii w spółm ieszkanie p. n. „S hrom»ko 
S-tej Jadwifli"" Ka poszuk. p rac y  m łodych ka- 
tolii izek. „—2484—46

g Z kopiejek skład, ruble. |
^  P am ięta jc ie  o tem  i kupujcie tylko S 
-g w  P e te r s b u r s k im  s k l  i io  a p - S 
■g t e c z n y  n K r e s z c z a t ik  43 , w prost Ł  
£  apteki Filipowicza. Tam  d a ją  n a  wszy- p? 

stk ie  tow ary  10# rab a tu .
5- -4291—8

^  k u rsu  praw . b. m atem at. po- 
O i u u e i l l  giad, buchalter, i ko iesp . handl. 
poszukuje za jęcia  lub lekcyi. Specyal. m at. 
rosy jsk ., s ta roży tn ., franc., n ie u .  (teoret.) w 
zaKr. 8 kl. g im n. P ro rezn a  13 m. l l a ,  Gedroyć.

3-4555-2

Zagraniczny kuśnierz
b. maj‘s te r  E .  H e r s e g o  otw orzył r i | T r * n  
sklep  oraz pracow nię, p rzy jm uje P i l  I r  K 
obsta lu n k i,p rzeró b  ,i  eperac., eh e - w  i 
m ic z . o c z y s z c z -  k o łn ie r z y  s y b e r . Kre­
szczatik  22, w podwórzu, R zem iń i.k i.

30 -3 7 3 0 —18

P io r w s z o r z ę u n e  b iu r o  nauczycie lsk ie 
M. N o w o r y to —W a r sz a w a  N o w o g r ó d z ­
ka 2 8 . Pi l?ca nauczycieli, nauczycielki, 
bony polki, niem ki, ang ielk i, sprow adza frau  
eusL . z w łasnego  b iu ra  w  P aryżu .

4 0 -3 9 5 9 -1 6

I f i i p h a p l f u  Poszukuje m iejsca, m a św ia -  
• ‘ o l l d l  R d  dec tw a i rekom end. W iad. 

Red. „Dzień. K(jow.“ u szw ajcara 3-4543-3

M a s a ż y .łk a  prak t. z pow aźn. rekom , po­
szuk. p rak t. K reszcz 7 m. 4. 2-4576-1

M a sb ż y s tk a  prak t. pow aźn. rekom., leczy 
reum atyzm  ostry  i za s ta rza ły . Km-awajow- 
sk a  47 m. 12. 1-4575-1

S - t p  K restch a tik  221.12.
O  LtJ X11 d l l y d l o c  Recom m ande insti- 
tu trices e t in s iitiieu rs . 2-4567-1

Francuzki, angielki, niem-
uerw szo-K-i św iadectw a poskonała

rzędne biuro nauczycie lsk ie Jas iń sk ie j,
W arszaw a, W łodzim ierska 19. 2-4503-1

M ło d y c z ło w ie k
poszukuje m ie jsca  w oźnego m b posłańca 
p rzy  biurze lub sk lep ie , p o s 'ed . chlub, św ia­
dectw a i rekom end. osobiste. Adm in. „Dzień. 
Kij. dla L S ._________________________1-4577-1

koresp . po lak  mł. sami t. 
D U t l l i t l t o l  z rea ln . i specyal. handl. 
w ykształć , długolet. p rak t. w handl. fabr. i 
gósp. P ra g n ie  zm ienić posadę w K Jow ie. 
lub n a  wyjazd. W ym ag. sk>\ P ow ażne re ­
kom. W ezw. adres. Kl, iw, P uszk ińska  5 m. 
20 .R udolf". 5-4255-5

Pp* Studentom
do biletów  w ejściow ych to to g r* . 
gu 2 4  g o d z in  w ykonuje zakład  fotograi

N IK E ”99

fo to g r a f io  w cią- 
wyKonuie zakład  fo iogra .. 
R reszczatik  39, w prost Fun- 
duklejow skiej. 10 4298-9

O o  do nabycia g a rn itu ry  
sz a ry  klon i m echan. 

K  5 m. 7.

m e b l i ,  m ahoń, 
sofa. P ro rezna 

10-4378-4

i f r a n n a i a o  diplom óe, recom m andóe 
i? I  cherche leęons v isib le 1—3
G randę YTadimir 10 log. 1. 4-4435-4

Hotel „KraKów‘
N ow ootw arty w cen trum  m ia s ta  ul. S o f i-  
jo w o k a  6, w pobliżu R atusza, g ie łdy  i rzą­
dów. in s ta u c y i.  Pokoje od 75 kop. do 3-ch 
rb. z elelur. D o r o ż k a r z o m  p r o s z ę  n ie  

w ie r z y ó . 12-4459-4

Lecznica dentystyczna
W .-W ło d z im iersk a  Nr 4 5  m. I9>

P orada i leczenie 3 0  kop. W yrw anie lub 
p lom bow anie od 5 0  kop . Zęby sztuczne od 

I rb . P rzy jęc ie  od 9  r. do 9  w io c z .
4516-2

F o r te p ia n  B ekker, p raw ie  nowy, tan io  do 
sp rzedan ia . Andrzejów, ąjazd 34 m. 19.

3-4525-3

D j , l  J r n  w  średn im  w ieku zna  jęz . fran- 
U l I V c l  cuski, niem iecki teo re t i prakt., 

m uzykę, poszukuje m ie jsca  O ferty Rede keya 
„Dzień K ijów .' d la  P. S. 3-4530-3

r i n y o n i n f l  szkoły m uzycznej poszukuje 
U  U a i C I I I  u c i  lekcyi za  pokój. L istow nie
M. W łodzim ierska 54 m. 2. 3-4532-2

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW
( Zi mo wy ) .

Na k o l. P o łu d n —Z a c h o d n io h i
R u ryrr  I i II kl. Odesa, Kiszyniów, E1I- 

zaw etg r id  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztotoy I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
B iałystok, Grajewo, H um ań, Nowosiel>ce — 
odchodzi o godz. 9 m 15 z ra n a  przychodzi
0 godz. 9 w.

Osoboicy 1, ii i iii ki. Odesa, H um ań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana .

Osobowy I. II i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchudzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m  15 zrana.

M ieszany II i III kl. Ouesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g.
7 m. 35 w.

low arow y pośp. IV kl. Odesa, Brzesc 
Z nam ienka — udciiodzi o goaz 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 5 / po poł.

K uryer  I i II kl. — W arszaw a, B rześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., p rzych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. W arszaw a, Sarny, 
Kowel, Iw angrod, G ranica, W iedeń —odcho­
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osoboicy I, II kl. i 111 Brześć, B iałystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 10  w no 
cy, przych. o g o iz  „ m. 56 zrana.

Osooowy I, II i Ili kl. P e te rsb u rg , W ar­
szaw a , S arny , Kowel, W ilno - odcŁ. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy I, II i Ul kl. Rostów nad  Do­
nem , Sew astopol, E katerynosiaw , Znam ien­
ka, F astów  — odch. o godz. 8 m. 20 zran a , 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy L II i III kl. Mikołajów, E liza- 
w eig rad , Znam ienka, F astów  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz 7 m. 
15 zrana.

Osubowy 1, II i l i i  kl. Mikołajój*', Eliza- 
w elgrad, Znam ienka, F astów  — odchodź’ o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 50 po poł.

Osoboicy I, TI L DL kl. Berdyczów, Radai- 
wiłów. W iedeń—odch. o godz. 8 w ieczorem  
przycnodzi o godz. 10 m: 26 zrana.

M ieszany  I, II i III kl. O lszanica, B iała- 
Cerkiew, F astów  — odch. o godzinie 4 m. 04 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 26 z rana

Towarowy pośp. IV kc Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz- 4 m. 2 > po poł.. przvch. n śfodz. 9 
m. 15 orana. Uczniowski F astów  III k la sa  
odchodzi o godzinie 3 m in u t 29 po połudm u 
oprócz dni św iątecznych .

Na k o l. M o sk .-K ij.-W o p o n esk io ji

Pośpieszny I, II i ILI kl M oskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. M oskwa, K ursk — 
odch. o goaz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
z rana.

Osobowy I, II i III kl. MosKwa, K ursk 
W oroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych o go ł z , 5 m. 25 po poł.

Osoboicy I. II i Ul kl. P e te rsb u rg , K ursk 
| W oroneż -  odchodzi o godz. 6 m. 35 w iecz. 
p rzych. o godz. 7 m. 30 /ran a .

Osobowy I U i III kl. K ursk—odchodzi o 
godz. 1 1  wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Połtaw a, Charków 
LozowMa, Rostów. Sew astopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
rano.

1 Pocztowy i, II i III kl. Połiaw a, Charków 
K rem ieńczug — odchodzi o godz. 11 m. 20

. z ra n a  przych. o godz. 6 m. 50 wiecz.
I Tow.-osobowy IJ i III kl. P o łtaw a, Char-
; ków,—odchodzi u godz. 11 m. 45 w iecz  

przych o goaz. 8 zraua.
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OBUWIE T-w a St. Petersburskiego^ !  m 
Wyrobu Mechanicznego 

U b u  w i a '
Eleganckie? T  rw a le !

Damskie, Dziecinne,
nabywać m ożna we w szystkich  p ierw szo rzęd nych  m agazynach. (

W obec częstych  n aślad ow n ictw u  u p raszam y  o zw racan ie  
bacznej uw ag i na herb  p ań s tw a  o iaz  m arkę fab ryczną nal 

podeszw ach

Sprzedaż burtową wykonuje wyłącznie
DOM H ANDLOW Y

LEOPOLD NEUSZELLER $

Lampy Żarowo -  Naftowe
„UNIWERSALNE”

do ośw ie tle n ia  w e w n ę trz n e g o  —  magazynów, 
bal, warsztatów, lokalów i t. p.

Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukcya prosta.
Siła światła jednego palnika około 150 świec. 
Wygląd efekt'Wny.
Ceny przystępne.

UENERALitlA REPREZENTACYA

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych
Michał Bukowiński Kiia* f  N' 6

K i j ó w  Em bu ■
C ennik  i o p is  g r a t is  f r a n c o .

„-3854-8 Potrzebni są uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach

ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.
Filie: w  Moskwie, Rydze, Odesie, EkaterynOurgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, T a -  

szkencie, Tyflls ie , Kazaniu, W ilnie, Peimie, Saratowie, Władywostoku i Kijowie.
Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,

tan ie KaloszyT-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych.

pod firm ą  „TK EU G O LN IK 11.

FORTEPIANY i PIANINA
znanej fabryki

I. Tressekt4-4280-3
(od roku 1835) ■ 

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż

Herman i Grossman
W a r s z a u a , M a zo w ieck a  16.

Pianina ud 4 7 5  ib. Fortepiany od 6 5 0  rb.
PETERSBURG MOSKWA

M orska 33 Kuzn. Most. IG
CENNIKI BEZPŁATNIE » l

KALOSZE
O WO DN IK

5-4417-2 K a r m e lic k a  I. 4 0
w K rakow ie

w ynajm uje pokoje z u trzym aniem  i bez.';,

1 / l l p k c p U o  posiada  św iadectw a i reKo- 
IM JL II .T l l \ d  mend. osobiste poszuk. miej. 
P uszk ińska  11 m. 2. 2-4551-2

PATENTOWANE

Sklep konfekcyi damskiej

S. Mindlina
Kreszczatik 34, wejście z pasażu, bel-etage.

ser Modele Paryskie  ^
I I a u j  a  w  w ielk im  w yborze eleganck ie r z e c z y  fu -
I I O W O a « V | K u n C  I " B  t n a n e :  W łosem  na w ie r z c h ,  k a r a k u ­
ły , k o tk i, a m e r y k a ń s k ie  b o b a k i, z a g r a n ic z n e  w ie w ió r k i p od  s o b ó l ,  ź r e b a ­

k i, r e n ife r y , n u rk i, s o b o le .

N a  o b s t a l u n k i :
N o w o - o t r z y m a n e  FUTRA oraz m a tery a ły  najnow szych  wzorów kra-

joW ych i zag ran icznych  fabryk 
bOSTAWCA K ijow skiego O ficerskiego T-w a Ekonom icznego. 4511-2

Dr. Benguć,47, Rue Blanche, Paris.

B a u m e  b i e n e u e
WYLECZENIF ZUPEŁNIE — ■m

P O D A G R Y — R E U M A T Y Z M U  

N E W R A L G I ICena: 
l r .  2 0  K.

Cena: 
1 1- 2 0

Odstać można we wszystkich aptekach. Oryginalne j f Z  
pudełka opatrzone są różową banoerplą z podpisem . v  u

Podobny pan do straszydła
w swym kostyumie
Aby być zaw sze dobrze ub ran y m  niew ielkim  kosztem  trze ­

ba, aby się  pan  koniecznie zw rócił bezpośrednio do fabryki T wa 
„Jakor", M aterya F ra n cu sk a  „M ontreux“ n a  elegancki kostyum  
m ęski n a  je s ie ń  i zimę, w y tk an a  z w ełny m iękkiej, g ła d k a  albo 
w nowomodne k ra tk i i nak rap iana , koloru: czarnego, granatow ego, 
szarego , oliwkowego i bronzowego. Za odcinek 41/, arszyny  na 
kostyum  m ęski — 5 rb. 25 kop. lepszego g a tu n k u  G rb. 75 k. 
G atunek „prim a" 8 rb. 75 kop. i 9 rb. 50 kop.

OSTATNIA NOWOŚĆ! M ateryał a n g ie ls k i  „Lord" tk a ­
ny z nńąkkiej i cienkiej katngarnow ej w ełny, mocnej roboty na 
elegancki kostyum  m ęski je s ie n n y  lub zimowy, kolory: czarnego, 
ciem no-granatow ego, oliw kow ego i bronzoMrego z mniej lub w ię­
cej w idocznem i kratkam i z jedw ab iu . Za odcinek 4A, a rszyny  11 
rb. 50 kop., lepszego g a tu n k u  13 rb., gatunek  „prim a" — 16 rb.

P iz y  zam aw ian iu  3 lub więcej odcinków odrazu dołącza się  
podszew ka c a łk ie m  d a r m o l K ort n a  p a lta  zimowe gładki lub 
w m odną k ra tę  za arszyn  — 2 rb. 80 kop., 3 rb. 50 kop., 4 rb. 50 
kop. i 6 rb. i •

G w ara  .c y a i  Je ś li się  tow ar nie podoba, p rzy jm uje  się go z pow rotem  i p ie ­
niądze s ię  zw racają . O pakow anie i p rzesy łk a  n a  rach u n ek  firm y. W y sy ła  się  pocztą 
za zaliczeniem  bez zadatku. A dresow ać: F a b ry k a  w y r o b ó w  w e łn ia n y c h  T -w a
„Jaro.-", Ł ó d ź . 10-4358-41

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA NIEPORÓWNANĄ TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY. 4344-1

D la dzieci, m atek , rekonw alescentów , osób nerw ow ych i s ta rc ó w ."  30-3808-16
Fosm oza zapew nia  praw id łow y rozwój k rw  i, k o ś c i  i n ie jśm  
N iezbędny pokarm  d la  dzieci w okresie ząb k o w an ia  i rośn ięcia .
L iczne opinie pp. lekarzy i ordynatorów  szp ita li dołącza się  do każdego pudełka.

N O W E  M A S Z Y N Y

DO B I E L E N I A  i D E Z Y N F E K C Y I

CMCO

F> I L -U  l _ E  S  D  E

r/s ■ d

FMACIZIti rttf ILAUUiY MtófrćK
przeciw

CHROHICZHEJ
OBSTRUKCJI

D o za  : i p ig u łk i w ieczorem  p rze d  sp o czyn kiem .
Nie powoduje bólu w  żołądku, ani mdłości, ani biegunki.

99J\?6 L L ©
nadzw yczaj dogodne w użyciu, nieodzow ne 

w każdym  gospodarstw ie.

PASY SKÓRZANE
oryginalne angielskie w najlepszych gatunkach

W ielk i w ybór najnow szych

M yw atorów  sprężynowycl-
zastosowanych do wszelkich rodzajów gleby i do różnej siły pociągowej.

K. S E P TE R  i S«ka
K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 ,

LORNETKI
te a tra ln e  w zw yczajnej i e leganckiej opraw ie, opatrzona 

w na jlep sze  fran cu sk ie  szkła.
O k u la ry ,  b ino kle  i lo rn e ty .

i! Ola j r u m t a r i f f  J M a  K M u g t ! !
25 książek za  2 rub le

Każdy prenumerator „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o '1 nabyć może wydane do*- 
tąd 25 tom O w  „ T a n ie j  B ib lio te k i11, których cena księgarska wynosi

rb. 3.75, za cenę wyjątkową

tylko 2 rb .
Itoszta przesyłki 55 k o p —w dalszych guberniach zależnie od odległości.

Wykaz tomów:
1. Karol Libelt. O miłości ojczyzny, z przedmową Wł. Kcrotyńskieero.
•2. Skonfiskowany.
3. Artur Gliszczyński. Obrazki.
4. Wł. K. Wójcicki. Amerykanin, powieść z życia Kościuszki (z portretem

Kościuszki).
5 i 6. H G. Wells. Vvojna dwóch światów, powieść fantastyczna tłómaczona 

z angielskiego S. Barszczewski, 2 tomy.
7. Młoda Litwa. Nowele autorów litewskich, przełożył Boi. Szczęsny Herba- 

czewski.
A. J. Kuprin. Olesia, powieść, tłómaczyła H. Olendzka.
Wł. Trąmpczyński. Dwa powstania poznańskie. Rok 1846 i 1848 oraz 

Proces w Moabicie.
Z. Bartkiewicz. Nastroje, nowele różnych autorów.
W. M. Doroszewicz. Opowiadania.

12 i 13. Helena Bohlau. Pół zwierzę, powieść w 2 tomach.
14. Leonidas Andrejew. Życie człowieka, w pięciu obrazach z prologiem. Tłó- 

maczyl A rtur Gliszczyński.
Edmund "Bernstein. Strajk, jego istota i oddziaływanie, opracował dr. J.

Błt szy ński.
Piotr Nansen Próba ogniowa, nowelle.

8.
9.

10. 
11.

15.

A szponach nędzników Listy 14-lecniej pensyonarki.
Wiktor byk W styd, powieść, z czeskiego przełoży! Jerzy Bandrowski.

„ -3 7 2 7 -9

Wypróbowanej dobroci.
Leśnictwo dóbr Dąbrowica 15-4247-8

S z c z e g ó ło w e  o p isy  p r z e s y ła m y  n a  ż ą d a n ie .

. D  Q
W a r s z a w a ,  33 S e n a to rs k a . „—2489-12

,-3833-3 Liczne naśladownictwa mojej w*
P r z e p t u l a n  ki

zm usiły  m nie do zm iany dotychczasow ej e tyk ie ty  na nową, zaopatrzoną w  ce 
chę mojej D ysty larn l. u p raszam  więc o zw rócenie uw agi n a  te zm ianę.

Dystylarnia Br. Karszo-Siodlewskich p. f. K- Sznajder.
MATERYAŁY w y ł ą c z n ie  n a  t o a l e t y  d a m s k i e

M O D N I  D O M
T-wa K. S. PROCENKO i S-ka

K r e s z c z a t ik  2 9 , w pobliżu pasażu. T e le fo n  1814.
K in r t i i ,  wełl,a plisowani na spódnice, susno , w elw et, tkaniny angielsk ie, jedw abie , 
n U W l j U l i  Plusz- kotik, wigoń, rozm aite fu tra  i baw ełn iane m ater. Odpasowane suknia: j e ­

dw abne, w ołniane i koronkowe. Ceny po za konkurencyą stałe.
Co s o b o ty  w y p r z e d a ż  r e s z t e k  d o  g o d z in y  I-ej po p o łu d n iu .

Jaśn ie  W-go H rabiego W. Broel P la tera , posiada na składach przy 
stacyi dr. żel- Poleskiej ^Dąbrowica* 'znaczne zapasy węgli dębowych 
i sosnowych, oraz m ateryałów  kantow ych sosnowych i desek różnych 
rozmiarów. Oprócz tego składy są zawsze obficie zaopatrzone w drze­
wo opałowe: sosnowe, brzozowe, dębowe, grabowe i olchowe. Wszyst­
kie m ateryały sprzedajem y za gotówkę franco wagon staoya Dąbrowica. 

Zapotrzebowanie adresować: Zarząd lasów dóbr Dąbrowica gub. wołyńska.
W y s z e d ł  z  d r u k u  n o w y  n u m e r  ty g o d n ik a  s a ty -  

r y c z n o - l i t e r a c k ie g o  i h u m o ry s ty c z n e g o , p. t.

„Biały PaW“
P ren u m era ta  w ynosi w  K ijow ie i z p rzesy łk ą  poonow ą rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3

kw arta ln ie  rb. 2.
A dres Redakcyi i A dm in istracy i 2038—52

Kijów, M ichałowska 10 n. 12.
Redaktor L eon R a d z ie jo w s k i .  W ydaw ca W ła d y s ła w  K ln d ler

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
S przedaż po  cenach 375  d o  5 0 0  ru b li i drożej, w y n a je m  o d

Ż y la ń s k a  N r .  27, T e le fo n  185.
ru b li.

„-3089-28

16.
17.
17.
19. Artur Schnilzltr. Gdy się duch zamroczy, nowelle.
20 i 21. Władysława Nidecka. W  imię praw, powieść w 2 łomach.
22. Młoda Rosya. Nowelle, w tłómaczeniu H. Olendskiej.
23. Robert Kraft Jaskinia w Monte-Carlo.
24 i 25. Jen Ign. Praozyński. Czterej ostatni wodzowie polscy przed sądem

historyi. (Poniatowski, Kościuszko, Chłopicki, Skrzynecki). Ze wstę­
pem historycznym Ign. Moszczeńskiego, 2 tomy.

26. Poeci-Legioniści. Wybór ich poezyi. (Wybicki, Godebski, Andrzej Bro­
dziński, Reklewski, Górecki, Tymowski i in.).

Razem 25 tomów za 2 rb.
(oprócz kosztów przesyłki).

Należność prosim y przesyłać do Administracyi „Dziennika Kijowskiego”  (Kijów, 
ul. P rorezna 9). N a żądanie wysyła się za zaliczeniem .

Sklep Futera m. nim
„-3955-9 (Z  CHARKOWA)

KRESZCZATIK M 10
Poleca w w ielkim  w yborze Amerykańskie i Syberyjskie t o ­
w a r y  fu tr z a n e , naby te  osobiście p rzez w łaścic iela  na 
licytacyach w Londynie na jarmarkach w Lipsku I Irbicie, g o ­
to w e  r z e c z y  fu tr z a n e  w ykonane w łasnej p racow ­
ni (pod osobistym  kierunkiem ) w Charkowie, jak o  to: 

boa, m ufki, żakiety karakułowe, kołnierze.

Przyjmowanie obstalunków.
Ceny na wszystkie towary hurtowe.
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Z n ak  fa b r y c z n y . Z nak fa b r y c z n y .

T o w a r z y s t w o  A k e y j n e

GRAMMOFON.
Moskwa, Twerska 26. 
Petersburg, Morska 49.

Charków, pl. Mikołajewski 18. 
Tyflis, Gołowiński prosp. 9.

X
X
X

Przedstawiciele we wszyst­
kich miastach Rosyi.

Katalogi na pierwsze żądanie wysyłają się BEZPŁATNIE,

Na sezon zimowy koncerty domowe.
Każdy amator muzyki rozumie, jak wielkie znaczenie dla rozwoju smaku estetyGzno-muzycznego mają p ra w id ło w o  o r ­
g a n iz o w a n e  k o n c e r t y  z  u d z ia łe m  w y b itn y c h  a rty s tó w . Każdemu posiada- 
czowi G R A M O F O N U , in s t r u m e n t  ten  ty lk o  je d y n ie  daje  m o ż n o ś ć  u r z ą ­
d za n ia  k o n c e r tó w  u s iebie  w  d o m u  z udziałem wszystkich znakomitych rosyj­
skich i zagranicznych artystów. Trudność urządzania koncertów polega tylko na wyborne 

wyborze płyt z glosami artystów, a pracy tej podjęło się

Towarzystwo Akcyjne „GRAMMOFON"
Posiadające płyty, na których można odtworzyć numery znakomitych artystów i artystek.

Na głos teno ro w y!

J. A. Ałezewski.
N. A. Arkadjew.
A. W. Bogdanowicz. 
N. A. Bolszakow 
M. J. Borezenko.
P. A. Gwozdecki.
J . G rygorowiez.
A. D. Dawydow.
A. M. Dawydow.
J. W. Jer** w. 
k . S. Isaczenko.
V. M. Iwanow.

A. Mr K arenzin.
L. M. Klementjsw.
A. M. Łabińokl.
A. M. Lenski.
P-n M arenicz.
G. A. Morski.
A. M. M atwiejów.
K. M ichajłow-Stojan. 
F. O ieszkiew icz.
P. P łatonow .
P-n Riabeow.
N. A. Rostowski.
P-n Rogiński.
L. W. Soblnow.
N. G. Swietłow.
W. S łastnikow .
N. M. Safonow.
P-n Skuba.
O. S. Tom ars.
M. J  Titow.
N. N. Figner.
M M. Czuprynnikow. 
D. H. iużyn.
P-n Zinowjew.
P-n Ernst.
W illa
Wildm&n.
Giorgini.
D alm ores.
Iscierdo.
Ź o rn .;
Caruso.
C unstantino .
De-Luceia.
Malesco.
Recea.
Pauli.
Rott.
Oe-Tura.
F. Tam agno.

P n  A m irdżanow . 
fi. A. b K.anow.
M. W. Boczarow.
A. M. Bragln.
V. E. Bobrow.
P-n Bukin. 
r D. Wieków.
P-n Doncow.
A. S. Jerm akow .
P-n Żywotko W ilm anski-M ikoło.
0. I. Kamionokl.
A. N. K arganow .
J . Foto w.
1. S> K artaszow .
A. Leweremco.
M. A. Maks.
J. S. 1 >skalew.
P  P. Niem irow.
P. D. Orłów.
G. S Pirogow .
M. W . Sokolski.
P -n  Samojłow.
N. 6. Siewierski.
L. S aw rańsk i.
W. A. S łastnikow .
A. A. Terpiłow ski.
P-n Ukołow.
N. A Szewelew.
M. D. Szyszkin.
W . Szarapow .
M. B. T aurog.
M Anoons.
M. Bsttlstlnl.
T|ttj Buffo.
M. Reno.
B erta l Reski.
A. Scottf.
F. Czygada.
A. P ini-C orsi.
F rancesco.

Sillieh.
P. de-Segurola.

S op ran :

B a s i

Barytonowy!
P. Z. A ndrejew . 
P-n Awgusiow .

J. M Amplłow.
D i. Bucntojarow.
N. J . W awicz.
B. S. W lepryriski. 
M. Gorjainow.
J. A. Gołowin.
W. i. Kastorskl.
L M. Sibirjakow.
K. T-. S ierebrjakow .
J  F  Filipow.
W. V.’. Osipow.
F. J- Szalapln.
M. F. Szwec.
P-n Jourpć.
P. P lanson.

A. L. A ndrejew a 
M. J  Butkiew icz.
K. I. B run. 
Van-der-Vejde 
M. J . W anda.
A. L. W ładina 
N. T. Van Brandt.
A. u Wlalcpwa.
A. A. Gwozdeeka.
M. M. G uszczyna.
M. S. G um berska 
P-ni D elm as.
M. A. Dubrow ska.
A. i. Dobrowolska.
M. A. Zorina.
H. N. Kuinlecowa.
P-ni Kłopotowska.
N. F. Leżeń.
E. W. Ł uczezar ka. 
A n iu ta  M iereholenko. 
M. A. Michajlowa.
P-ni M aksim ow ska.
J. J . M ilina.
P -ni N ik itina Palm ska. 
A. W. Nieżdanowa
I. N. Nosiłowa.
E. A. Połozowa.
R. M. Balsowa.
M. P. Rachm anow a. 
Roza N ordsztrem .
R. E. R ad ina-F igner. 
E. Orel.
N. J. P anina.
A. W . Sazonowa.
E. W. S ladna .
S. Ł, Swietłow a.
P-ni T am ara.
M. I. Fiflner.
T. A. P ingert.
I. J. F re j.
M. B. C zerkaska.
D. T. Szw arc Sabo. 
N ina Engiel.
N S. Jużyna-Jermolenko. 
M. N. P rzebylecka.
W. Kawecka.
P -n i A łam s.
Z Arnoldson 
P-ni B laubelt.
0. Boronat.
G. Boninsenja.
M. Galwan 
M. Gay. :
P. Donaldo.

M. Sembrych
K. Joanna.
E. Ima.
E. Calwe.
Z. Kurc.
S. Kruozelnlcka.
Ę. Carotini.
E. Corsi.
N. Melba.
A. Patti.
G. P areti.
D. P ieoletti.
Runge.
A. Riccini.
F osca  T itta.
Tetrazzinl.
fluge.
Fariar.

K on tra lto :

A N B ragina.
P -ni Donner.
Z. A. Dawydowa.
E. I. Zbnijewa.
A- W Iili -iowa.
P-ni K alin ina.
P -ni Krawiec.
A. M akarow a.
Wana Panina.
E. F. P ietrenko .
W. N. Pietrowa-Zwancowa.
K. A. Tugarinowa.
P-ni Juszkiew icz.
P-ni Janow a.
P-ni V iafora.
L. Homer.
P -m  Sew ieryna.
'-ni Szuman-Gelnk.

P-ni K ittel.

S z a n o o id s tk li

W. P. W ierina.
P . A. W asiljew a.
A. D. Dolina.
Tamara Gruzińska.
M ina Merei.
P-ni M iliketty.

K u p ie c .ś c i  i r e c y ta to r z y .

A. P. A leksandrów .
D. A. Bogemski.
B. S. Borysow.
P-n Dobro w.
J. A. Drotow.
P. A. Golicyn.
P-n K rapiw nicki.

N. P. Malcki.
D. A. M akarenko 
Piotr Newski.
P-n Nikiforów.
S. Sarmatów.
P. A. S trachów  
S. J . Szatow.
P-n Prokofjew .
J. N. Bobrow.

D e k l a m a t o r z y :
R. Apoloński.
K. Warłamow.
N. N. Zw aneew.

C h ó r y .
Chór A rehangielskiego.

„ K azaczenki.
P ikm ana.

„ Moskow-Czud. pod. k ier. d y rek to ra  
Nikol.

„ Sinod. pod k ier. dyr. K astalsk.
„ Szerem ietińsk iego  
„ Nar. pod kier. Paw łow a.
„ „ M ironowa.
„ „ „ „ W arszaw sk.

„ „ Poznańsk.
„ Cesar. Mosk. Opery.
„ T ea tru  Zimina.
„ W łasny  Ake. Tow. Gram.

• „ żeński
,, E. J . ] svnnowoj.
„ C ygańsk i W  Paninej.
„ Śpiew . 3 esk . L-gw. kun. pu łku  
„ Śpiew , ro ty  J  W ys. L.-gw. grenad . 

pułku.
„ w ieśniaków  O chm atuwsk.
„ Ludowy z akom p. bałała jek .

Śpiew . L.-gw. giudz. H usarów  pułku 
T rupy  M ascott. 

żałobn.
„ B andurzystów

S k r z y p c e i
S. Baroewicz.
Wolff Izrael.
Zofia R^der.
N. T. M anasiew icz.
Prof. W  R anzati.
M isza E lm an.
Jan Kubelik.
F ranciszek  W eezej.
Saraooate.

W io lo n c z e l la :
A. W. Wlerzblłowlcz.
G. Griinfeld.

Dla wiadomości kupujących drukujemy poniżej najlepsze utwory w wykonaniu rosyjskich i zagranicznych znakomitości.
gg. 052068. 

gr. 52678.

gg. 052074. 

gg. 052159. 

gg. 054070.

gg. 052170.

gg. 052129. 
gg. 054082.

gg. 022079.

gg. 022080.
gr. 2-22647.

gr. 3-22704.

gr. 3-22716. 

gr. 3-22720.

gr. 3-22778. 

gr. 3-22781.

gr. 3-22765. 

gr. 2-22959.

gr. 2-22795. 

gr. 3-22555.

gg. 022088.

gr. 2-22748.

F. Tamagno.
„Śmierć Otella", z opery 
„O -Ilo".
Arya z opery „Trubadur".

E. Carnoo.
„Droga Aido“, z opery 
Aida".

.Śmiej się pajacu", z op. 
„Pajace" z orkiestrą.
Duet z opery „Przezna­
czenie".

A. Paoll.
„Di ąuella pira", z opery 
„Trubadur" z orkiestrą.

F. de Liicca.
Arya z op. „Trawiota". 
Duet z tpery  „Poszuki­
wacze pereł", z orkiestrą.

Sobinow.
„Gdzie wy", z op. „Eug. 
Om gin".
„Lumka" z op. „Halka". 
,La donna e mobile", z 
op. „Rigoletto".

G. Figner.
„Gdybyś ty mnie zrozu­
miała", roiń. Denza (z a- 
komp. skrzyp.).
„Gwiazda północna" ium. 
Glinki-
„Ostatni dziś dzionek" 
rus. pieśń.

D.Jużyn.
„Drn^a A.do" z opery 
„Aida" z ork.
.Hymn Sarasona" z op. 

„Samson i Dalila" (z chó­
rem i orkiestr.).

A. Karenzin.
„Śpiew o głowie" z ope­
ry „Noc majowa" (z chór 
i orkiestr.).
„Śpiew wiosny" romans 
Bleehmana.

A Łabfńskl.
Rom. Dąbrowskiego z op. 
„Dnbrowski"1 z oraiestr. 
„Nc cka", rnsk. śpiew z 
chórem.
A. Da wy do w.
„Rachelo kiedy pan", z 

„Żydówka", z ork. 
ara gniadych", romans 

Prigożaho.

gr. 2-22949. 

gr. 3-22563.

gr. 3-22508. 

gr. 2-22903.

gg- 054107. 
gg. 052144.

gg- 052132. 

gr. 2-52555. 

gg. 54316.

gg. 052160. 

gg. 054074. 

gg. 054127. 

gg. 05499.

gr. 2-52581.

gr. 3-22593. 

gr. 3-22589.

gr.- 3-22606.

gr. 3-32735.

gr. 3-22713. 

gr. 2-22716.

gr. 2-22922.

N. Arkadjew.
„Walc pastuszki", z op. 
„M artin Sztygar*', z ork. 
„Śmiało i odważnie" z o- 
peretki „Baron Cygański", 
z orkiestr.
N. Bolszakow.
„Śpiew nauczyciela", z op. 
„Czerewiczki".
„Wróć się", rom. Denza z 
akomp. skrzyp.
M. Battiotlnl.

Z op. „Ernaru" z chórem. 
Arya z op. „Faworyta", 
z orkiestrą.

Titta Buffo.
Kawatira z op. „Cyrulik 
Sewilski" z orkiestr.
Arya z op. „Rigoletto", z 
orkiestrą
„Si yendette", duet z ope­
ry „Rigoletto", z orkiestr.

A. Scott).
„Marya", pieśń neapolit. 
z orkiestrą.
Duet z op. „Dou Pasąua- 
•a", z orkiestr.
Duet z opery „Cyganerya", 
z orkiestrą.
Kwartet z op. „Rieoletto", 
z orkiestrą.

M. Ankona.
Arya Germona z op „Tra- 
wiata", z orkiestrą.

G. Bakłanow.
Pieśń weselna z op. „Ne­
ro n“-
Prol. z op. „Demon".

M. Boczarow.
Pieśń wend. gościa, z op. 

„Sadko".
N. Wieków.
Rozbita Waza", romans 

Czajkowskiego.
N. Siewierski.
„Hnśtiwki", z op „Wa- 
ooła Wdówka".
„A ja  jednak cię kocham", 
rom. cyeański.
P. Andrejew.

Arya młynarza, z op. „Ru­
sałka", z orkiestrą.

W s z y s tk ie  p ły tk i T o w a r z y s t w a  A k c y jn e g o

0. Kamionski.
gg. 022102. Arya Figara z op. „Cyru­

lik'Sewilski", z orkiestrą, 
gg. 024028. Duet „A.jy i Amonasro", 

z op. „Aida", z ork. 
gr. 3-22733. „Urocze oczy", romans

Denza.
Journ’e.

gg- 094205. Sekstet z op. „Lncya" z
orkiostrą.
T. Szalapln.

gg. 022097. Kuplety Mefistofelesa, z 
op. .Faust", z orkiostrą. 

gg. U22096. Pieśń o pchle", muzyka
Musorgskiego, z ork.

Kastorskl.
gg. 022087. „O pole, Dole", z op. „Ru- 

slan i Ludmiła", z ork. 
gr. 3-22564. Arys Brie z opery „Hu- 

gcnoci", z orkiestrą, 
gr. 3-22575. Serenada Mefistofelesa z 

op. „Faust*, z orkiestrą.
Buchto |arow.

gr. 2-22805. Arya Susanina z opery „Ży­
cie za cesarza", z orkiestr.
L. Sibirjakow.

gr. 2-22901. „Módl się" m. Wilłamo- 
wa, z akomp. skrzyp, 

gr. 2-22934. Crya „Miłości ule/ a cały 
świat" z op. „Oniegin", z 
orkiestrą.

M. Szwec.
gr. 3-22538. „Słońce wschodzi i zacho­

dzi". (Na dnie).
M. Sawicz.

gr. 3 22529. ,.Nie, me, niem ów ", m- 
Wilińskiego, 

gr. 3-22531. „Oto co twoje pieśni uczy­
niły", rom. cyg.

N. Melba.
gg. 03u33. „Ave Maria", z akompau 

skrzypiec, wyk. Kubelik. 
gg. 053108. Arya z op. „Trawiata", z 

orkiestrą.
A. Patti.

gr. 03079. Serenada Tosti z orkiestr, 
gg. 03082. A .ya i  opery „Norma", z 

orkiestrą.
0. Boronat.

gg- 053186. Arya z op. „Rigoletto" z 
orkiestrą.

gg. 023041. „Sołowiej", romans Ala- 
biewa.

G R A M M O FO N  z a o p a trz o n e

gr.
gr.
gr.

gr-

gr.

gr.

gr.

gg-

gr.

gr.

gr.

gr-

gr.

gr.

gr-

gg-

gr.

gg-

gr-

A. D Wlaicewa.
23462. „Wszyscy mówią".
23487. „Jaskółka".
23464. „1 dla mnie nadejdzie wios­

na".
M. Mlohajłowa.

2-23065. Arya „Yioletty" z opery 
„Traviatta“, z orkiestrą. 

23478. „Kołysanka" „Herolda" z 
akomp. skrzypiec.

23472. „Wjjut Witry", pieśń bia­
łoruska.

gg-
gr.

• ę

A. Nietdanowa.
2-23319. „Dziewica Marya" z a- 

k <mp. skrzyp.
2-23321. „Sołowiej", romans Ala 

biewa.
2-23077. Legenda z dzwonkiem z 

op. „Lacme".
W. Luce.

2-23124. Waryacye muzyka Pre 
cha.

M. Figner.
23125. „Habanera" z op. Carmen.

N. Jużln-Jermolenko.
2-23308. Arya Kumy z op. „Cza- 

rojziejka".
2-24025. „Nio wódź na pokuszenie" 

dnet Glinui.
Z. Araoldoon.

53467. Arya ,Violetty“ z opery 
„Traviatta“ z orkiestrą.

33612. Arya z op. „Mignon" z or­
kiestrą.

E. Kalwe.
053113. Habanera z op. „Carmon" 

z orkiestrą.
M. Galwanl.

53482. Arya z opery „Flet zacza­
rowany", z orkiestrą.

Te*razzlnl.
053146. “W ciszy północnej" z op.

„Cyrulik Sewilski* z ork. 
053150. Arya z dzwonkami z op. 

„Lacme" z orkiestrą.
M Gay

53516. Segedda z opery „Carmen" 
z orkiestrą.
E. 7brujewa.

023022. „Król Olch* muz. Szuberta. 
2-23174. „Drogie przyjaeiółKi" z 

op. „Pikowa Dama".
w  m a r k ę  f a b r y c z n ą  „P i „

W. Petrowa-Zwancewa.
gr. 2-23300. Pieśń Mussetty z op. „Cy­

ganerya".
gr. 2-24017. „Pocałunek" duet z op. 

„Zaza".
gr. 2-23144. Pieśń Lela z op. „Snie- 

guroczka”.
A. Tugarinowa.

gr. 2-23030. „Jak zabili matkę" pieśń 
Wani z op. „Życie za ce­
sarza.

gr. 23483. „Powiedzcie jej" z opery 
„Faust*.
W. Panina, 

gr.2-23<i22. „Korobiejoiki" rom. cyg. 
gr. 2-23264. „Kwiat;, “ romans cyg. 
gr. 2-23262. „Kącik".

Z. Dawydowa.
gr. 2-23241. „Róże wasza woń...“. 
gr. 2-23239. „Oszołomiona".

Kubelik
gr. 7956. Serenada. Drdla.

Saraooate.
37930. Pieśni cygańskie. Sarassate 

Joachim.
gg. 047905. „Taniec węgierski" Bram- 

sa.

Towarzystwo Akcyjne

G R A M N I O F O N
w krótkim czasie wypuści 

NOWE PŁYTKI 
n a ó p ie w a n e  p r z e z

F. J .  S Z A L A P I N A
2.

.Rondo Farlafa" z op. „Rusłan i 
Ludmiła", muz, Glinki. 
„Oszczerstwo", arya Bazy lia z ope­
ry .Cyrulik Sewilski", in z . Rossi­
ni, wykonana po włosku

3. . żują prawdę", arya Susanina z op. 
„Życie z.a cesarza", muz. Glinki.

Wszystkie 3 płytki z akomp. 
ork., pod kierów.

J. P. Arkadjewa.
4. „Dubmuszka", rosyjska pieśń lud. 

F. J , Szalapin z chórem Cesarsk. 
mosk. opery.

5. „Ty wzojdi sołnee krasnoje", pieśń 
burłacka. F. J. Szalapin z chórem 
Ces. mosk. opery.

z ą c y  A niof” .
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przenośne  i s ta łe  F ab ryk i

j. M m w m o
Udoskonalone ogrzewacze

Wulkan,
terrakota, kafle, majolika, kamienne 

naczynia. 20-4445-4

Kijów. Kreszczatik N r l6  tel. Ni 810.

Maszyna pisząca
J t a m m o n d

Model 1908 roku “V B

Ns 12 
tfisible

Tabulafoi*
Pismo wyraźne. Dwubarwna wstęga

Na jednej m aszyn ie  m ożna p isać  w  kil­
ku ję zy k a ch  i rozm aitem i p ism am i. M omen­
ta ln a  zm iana p ism a. 10—4410—4

Handlowo-Przemysłowe Towarzystwo

T„ - Ł  HA©E1
Filia Kijowska— Kreszczatik 35 .

K T O  OHCE DAC -.3952-13

ogłoszenie do gazet
niech raczy się zwrócić do

B iu ra  Ogłoszeń

„ R e k l a m a 4*
Kijów. Kreszczatik 41 lelet. 2365

z żądaniem  kosztorysu , zredagow an ia  tekstu  
og łoszen ia i fachow ych w skazów ek, a  p rze ­
kona się, że zostan ie obsłużony sum iennie , 
korzysta jąc  z najdogodniejszych w arunków .

N ajstarsza  fabryka ogn io trw a łych  kas.
S . Z w i e r z c h n w i s k i e g o

F abryka: W. W asilkow ska Jłs 77.
SKiad. K reszczatik  3.
T elefonv  ( F ab ry k i Ns 1531.le ie io n y . ( sk}adu Ks 175I)

Cenniki na żądanie. 4268-„-59

WAŻNE DLA DAM I MĘŻCZYZN'
B e z  r y z y k a . Za rzeczy nabyte, lecz nie 

p rzy p a d a ją ce  do g u stu  p ien iądze zw racam y. 
G otow y  g a r n itu r  m ęski je s ie n n y  i zim o­
wy (m arynarK a, kam izelka i spodnie), je d n o  
lu t  dwu rzędowy, skrojony w edług o sta tn ie j 
m ody z tiw a łe j m atery i „M elange" rozm . 
kolorów luo „Kortu", w g aście  an g ie l­
skim , zatKanego w k ra tk ę  lub v rzuciki, Ce­
n a  13 rb.; 14; i7; 18; 20; 22 rb. P rzy  zam a­
w ianiu prosim y oznaczyć w cen tym eTrach, 
lub .rerszkach; objętość w piersiach, szero ­
kość pleców, długość rękaw ów , objętość w 
pasi,:, długość spodni i d ługość w kroku.

„T rik o> S zew iot"  n a  je s ie n n e  i zimowe 
g a rn itu ry  m ę s k ie  w e w szystk ich  barw ach . 
M ateryał bardzol modny, zatKany w kratkę, 
rzuciki, lub zupełni^ gładki. Odcinek n a  ca ł­
kowite u b ran ia  — 41/4 a rszy n a  kosztuje 4 rb. 
80 kop.; 5 rb. 50 kop.; 6 rb. 25 kop.; w lep­
szym  gatunku  7 rb. 25 kop.; 8 rb. 50 kop.; 
9 rb. 50 kop.; 10 rb. 50 kop.; 11 rb. 50 kop. 
12 rb. 50 kop. Do każdego g a rn itu ru  doda­
je m y  b e z p ła tn ie  podszew kę.

„Ś zk otk a"  na je s ie n n e  i zimowe kostyu- 
my dam skie w e w szystk ich  barw ach: m a te ­
ry a ł za tkany  w k ratkę , w rzuciki, lub zupeł­
nie g ładki. Za odcinek na całkow ity kostyum  
8 arsz. 4 rb.; 4 rb. 50 k.; 5 r. 50 k.; 6 rb. 50 k.; 
7 rb. 20 kop. P rzy  zam aw ian iu  n a raz  3 od­
cinków dodajem y p r e m iu m . P rzesy łk a  za 
pobran iem  pocztowem  n a  rachunek  fabryki, 
żąda jc ie  b e z p ła tn e g o  cennika n a  w szyst­
kie m a te ry a ły  i obuwie, zaopatrzonego w 
K alendarz.

n d r e ss  F a b ry k a n t S . B ryl m . Ł ó d ł  
N r. 341. 5-4545-2

Skład Apteczny „-3762-9

W .-W ło d zim ierek a  Nr. 25
Poleca: św ieże m e d y k a m e n ty  apteczne. 

W odę m in era ln ą  różnych źródeł, oliwę do 
lam pek I-go gatunku . Kaiwę codziennie św ie 
żo paloną — p r a w d z iw ie  a m a to r s k ą !
W ielki w ybór perfum ery i, kosm etyków  n a j­
lepszych  firm  zagran icznych  i krajow ych, 
o raz w łasnego  w yrobu.

U w aga '! Za rubla: o ku lary  lub binokle 
ze szk łam i 1-go g a tu n k u  (kam ienne) an g ie l­
skiego wyrobu w kolosalnym  w yborze. 
W szelkie rep a ra ey e  narzędzi optycznych na 
poczekani i.

O kulary za recep tą  pp. doktorów  wyko- 
nyw ują  się  z m atem atyczną  dokładnością.

L e k c y e
robót artystycznych
na ołowiu, m iedzi czerA-onej i żółtej, 
porcelanie, skórze, m a la r s t w a  fa r ­
bami olejnem i na atłasie, w y p a la ­

nia na aksam icie i drzewie. 
M ichajłow ska Nr. 16 m. 4 od godz. 

10 do 12  rano. „-4402-3

" m r
3 m iesięczne i s ta rsze  W ielkiej Białej An­
gielskiej ra sy  są  do sp rzed an ia  w m. ify -  
ch u w a , st. poczt. B y c h a w a , gub. Lubelska.

5—4299—4

Władysław Budnicki.
P R A C O W N I A

m ęskiego, dam skiego i dziecinnego obuw ia, 
w ykonj wa sum iennie obsta lunki najnow szych 
fasonów  z krajow ego i zag ran icznego  m a­

tę ryału .
C eny u m ia r k o w a n e . 25-4434-2 

W. W ło d z im ie rs k a  ul. N r  II.

u m u n i !  P o ja J ls  w  tu jo w ie ,  o iic s  W a m ic zy k o w h k &  t P io re z n a )  1*1 u , to g  r u M iu n s Ł i* ] .


